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Słynna uczona radziecka

prof. O lga  Lepieszyńska oświadczyła:

CZŁOWIEK MOŻE ŻYC150 LAT
Śmiertelność w ZSRR zmniejszyła się

Nie wątpią, te prowadzone obec­
nie przez radzieckich uczonych 
wszechstronne badania pozwolą w 
rezultacie rozwiazać takie skompli­
kowane, ale rozwiązalne zadanie, ta­
kim Jest przedłużenie tycia ludz­
kiego do 150 lat.

dwukrotnie w stosunku do 1940 r. 

a ludzie żyją
znacznie dłużej niż w U S A

Moskwa 28. «  — ► 1

P RZED MIKROFONEM radia moskiewskiego przeprowadzony zo­
stał wywiad ze znakomitą uczoną radziecką, laureatką Nagrody 

Stalinowskiej, autorką Jednego z najwspanialszych odkryć naukowych 
— nowej materiallstycznej teorii o pochodzeniu komórek —  Olgą Le- 
pleszyAską na temat badań przedłużania tycia człowieka, przeprowa­
dzanych przez uczonych radzieckich.

r \  LGA. LEPIESZYŃSKA oświad- 
czyła, te najwięksi uczeni świata 

od dawna Jul poszukiwali środków, 
pozwalających przedłużyć życie 
ludzkie, ale dopiero w  Kraju Ra­
dzieckim uc7eni uzysjtali po rat 
pierwszy rozległe możliwości dla 
rozwiązania tego doniosłego proble­
mu. -

Nauka radziecka —  powiedziała 
znakomita uczona —  nagromadziła 
Już bogate materiały dokumentalne, 
związane z problemem długiego ży­
cia. Dowodzą one, że człowiek może 
żyć 150 lat i dłużej, 
y f  AP Y T A N A , Jakie metody wal- 
^  ki ze starością zna nauka ra­

dziecka, Olga Lepieszyńska odpo­
wiedziała:

Przede wszystkim należy zatrzy­
mać proces zwiększania białka 1 
walczyć z przyczynami, które to po­
wodują. Należy zbadać, jak zmie­
niają się komórki w  zależności od 
wieku czlowiełca 1 znaleźć środVl. 
które przeszkadzają tworzeniu się 
cząsteczek białkowych. Jednym z 
takich środków lest —  naszvm zda­
niem —  soda jadalna. Stwierdziliś­
my, że rozluźnia ona związkowe 
cząsteczki białkowe, ożywia prze­
mianę materii w organiźmie i w ten 
sposób podnosi Jego działalność wi­
talną.

LBRZYMI wpływ  na przed- 
wczesne starzenie i śmierć w y ­

wierają przyczyny socjalne, środo­
wisko w którym człowiek ży]e. W  
warunkach kapitalizmu, odzie ludzie 
pracy skazani są na głód i nędzę, 
ludność starzeje się szczególnie 
szybko.

W  Związku Radzieckim zlikwido­
wano nierówność społeczną, wyzysk 
kapitalistyczny i stworzono takie 
warunki bytowe i społeczne, z któ­
rych usunięto wiele przyczyn przyś­
pieszających starość. Toteż na mi­
lion ludzi w naszym kraju przypa­
da 6 razy więcej dłuao żyjących lu­
dzi niż w  Stanach Zjednoczonych.
W  porównaniu z przedwojennym  
rokiem 1940 śmiertelność w  Związ­
ku Radzieckim zmniejszyła się dwu­
krotnie, a jeszcze bardziel zmniej­
szyła się śmiertelność wśród dzieci.

Olga Lepieszyńska oświadczyła 
na zakończenie wywiadu:

O  m istrzostw o  
Z S  Budow lani

Nowe baterie
pieców koksowych 
w Białym Kamieniu
uruchomiono
przed termfnem

N A  W YS O K IM  pomoście kok­
sowni „Blaty Kam ień" sku­
pili się wszyscy pracownicy. 

Na czele załogi stali dwaj konstruk 
torzy: Józef Peters i Henryk R ie- 
del. Od miasta wiał zimny, listopa­
dowy wiatr, zaciągający deszczem. 
Chwila była uroczysta. Za parę m i­
nut miał sypnąć z nowozbudowancj 
baterii pieców koksowych pierw- 

(Dokończenie na str. 2 -e j)

W  dniach 24 i 25 listopada br. w 
Warszawie odbyły się eliminacje o 
tytuły najlepszych pięściarzy ZS 

Budowlani.
Na zdjąć tu: Fragment -walki tv wa­
dze średniej między Krausem (O- 
pole) i Koćko (Poznań). Zwyciężył 

Kraus 

CAF  —  fot. Wdowiński

r j  ESPOŁ ślusarzy, monterów, 
"  spawaczy, murarzy, PBZPC 
w niezwykle krótkim czasie —  
mniej niż w  trzy miesiące, wyko­
na! pracę, która, jak zgodnie 
stwierdzają fachowcy, trwałaby co

Państwo Ludowe dostarcza wiele milionów ton węgla do punktów  
sprzedaży gminnych spółdzielni, celem  rozprowadzenia go między

chłopów.
Na zdjęciu: Małorolny chłop z gromady Wicentów w woj. kieleckim  
Antoni Nazimek, który wywiązał s ię  z zobowiązań odstawy ziemnia­
ków i zboża w 100 proc., ładuje węgiel na wóz na punkcie sprzedaży 
CS w Skaryszewie, C A F  — fot. Zuchowski.

la  23 dni pized terminem 
uruchomiła wielki piec

załoga huty „Szczecin"
y  AŁO G A  huty „Szczecin", która w  Czynie .  Październikowym 
"  wytopiła 330 ton surówki ponad plan, znowu przeżyła radosny 

dzień. Robotnicy Bytomskiego Przedsiębiorstwa Budowy Zakładów 
Przemysłu Ciężkiego, realizując sw oje zobowiązania, oddali hutni­
kom na 23 dni przed terminem w ielki piec po kapitalnym remoncie.

W Moskwie
rozpoczęła się

III Wszechzwiązkowa
Konferencja 
Obrońców Pokoju

Moskwa 28. 11.

W  Domu Związków Zawodowych  
MOSKWIE, w  sali kolumnowej 

rozpoczęła się 27 bm. III Wszech­
związkowa Konferencja Obrońców  
Pokoju.

Naród radziecki przysłał na kon­
ferencję ponad 1.000 delegatów re­
prezentujących wszystkie republiki 
i obwody Związku Radzieckiego. 
Wśród delegatów znajdują iię ro­
botnicy, chłopi, wybitni uczeni, stu­
denci, pisarze, działacza kultury i 
sztuki.

Wlród ogromnego entuzjazmu 
zgromadzeni delegaci wybrali do 
honorowego prezydium konleren. 
cjl Biuro Polityczne KC WKP(b) 
x wodzem cale] postępowej lndz« 
kołd. Wielkim Chorążym Poko­
ju —  Stalinem na czele.

III Wazechzwiązkową Konferen­
cją Obrońców Pokoju zagaił czło­
nek Akademii Nauk ZSRR —  Bory* 
Greków.

Zebraliśmy się tutaj —  powiedział 
°n —  ałeby raz Jeszcze zamanife­
stować niezłomną wolę narodu ra­
dzieckiego utrzymania pokoju 1 
przyjaźni między narodami, aby zde­
maskować plany imperialistycznych 
podżegaczy wojennych.

Referat o  wynikach akcji zbiera, 
nla podpisów w  ZSRR pod Apelem  
Światowej Rady Pokoju w  sprawie 
zawarcia paktu pokoju między 5 
wielkimi mocarstwami oraz o ko­
lejnych zadaniach walki o pokój 
wygłosił nasteunie przewodniczący 
Radzieckiego Komitetu Obrony Po­
koju —  Mikołaj Tichonow.

Pod Apelem Światowe! Rady 
Pokoju —  zakomunikował Tirho- 
now —  złożyło swe podolsy 
117,669,320 obywateli radzieckich.

Wyniki akcll zbierania w  ZSR^ 
podoisów pod Apelem Poko<u 
łwiadczą o głębokim umiłowaniu 

pokoju przez naród radziecki, o 
Jego niezłomne] woli współpracy 

ze wszystkimi narodami w  dziele 
utrzymania i utrwalenia pokoju. 
Zwolennicy pokoju we wszystkich 
krajach posiadają w  narodzie ra­
dzieckim niezawodnego sojuszni­
ka w  wielkiej walce o pokój 1 
bezpieczeństwo narodów.

★

P R ZE W O D N IC Z Ą C Y  Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju  

prof. Jan Dembowski przesłał do 
prezydium III  Wszechzwiązkowej 
Konferencji Obrońców Pokoju de_ 
peszę, w  której w  irńieniu Polskie­
go Komitetu Obrońców Pokoju, w  
imieniu całego pokój miłującego 
narodu polskiego, przesyła wszyst­
kim radzieckim bojownikom o po­
kój braterskie pozdrowienia oraz 
najserdeczniejsze życzenia owoc­
nych obrad.

W  N U M ER ZE
JUTRZEJSZYM
zamieścimy streszczenie 

REFERATU

REDAKTORA

OSTAPA DŁUSKIEGO
0 przebegu  

wiedeńskiej sesji
1

Światowej 
Rady Pokoju

Czujemy sIą Massczyceni 
Wasryjml odwiedzinami

Rewolucja Październikowa przynio­
sła wielkie przemiany ludom zaco­
fanym pod względem gospodar­

czym.

Na zdjęciu: Pasterze tabunn koni 
u  kołchozie „Kyzijl M ieczin" v> 
Ajm aku Ongudajskim (Autonom icz­
ny okręg Górnego A łta ju ) omawia­
ją plan produkcyjny swego koł­

chozu.
irr-w-i rot. c a t

Wrocław
powitał
radośnie
a rty s tó w
Teatru
Leningradzkiego
P RZED STAW ICIELE  wrocław- 

’ skiego społeczeństwa, robot­
nicy zakładów przemysłowych, mło 
dzież szkolna i świat artystyczny 
w itali entuzjastycznie wczoraj w  
godzinach rannych na Dworcu 
Głównym we Wrocławiu zespół Le- 
ningradzkiego Państwowego Aka­
demickiego Teatru Dramatycznego 
Im. A. S. Puszkina.

Zespół ten, składający się ze 120 
wybitnych artystów, wśród których 
wielu jest laureatów Nagrody Sta­
linowskiej, bawi w  Polsce od dnia 
11 listopada br.

W  imieniu społeczeństwa wroc­
ławskiego witał drogich Rości w i­
ceprzewodniczący Prezydium 
W RN, ob. JaśkicwicŁ '
W  imieniu gości radzieckich od­

powiedział laureat Nagrody Stali­
nowskiej, K. Skorobogatow.

Obydwa przemówienia przerywa­
no były entuzjastycznymi okrzyka­
mi na cześć Chorążego Pokoju Jó- 
te fa Stalina 1 Prezydenta Rzeczy­
pospolitej Eolesława Bieruta.

144 powiaty -  w 75 
112 -  w 80 

a 50 -  w 90 proc.
-  wykonały już

roczny plan 
skupu zbaia

w  D NIU  26 bm. najlepsze w y- 
W  niki w  planowym skupie 
zboża osiągnęli chłopi z w o je­
wództw: szczecińskiego, kosza­
lińskiego i wrocławskiego.

Z liczby 144 powiatów, które 
przekroczyły 75 proc. rocznego 
planu sprzedaży zboża państwu, 
do dnia 24 bm. poziom 80 proc. 
osiągnęło w  tym okresie 106 po­
wiatów. W  dniu 26 bm. dal­
szych 6 powiatów przekroczyło 
granicę 80 proc. rocznego planu 
dostaw zboża.

Łącznie w ięc z wymieniony­
mi, liczba powiatów, które prze­
kroczyły już granicę 80 procent 
wykonania rocznego planu sku­
pu zboża, wynosi obecnie 112.

Dwa dalsze powiaty przekro­
czyły granicę 90 proc. roczne­
go planu skupu zboża i zostały 
zwolnione z odsypów i mia­
rek. Są to powiaty: Brzesko i 
Dąbrowa w  woj. krakowskim. 
Ogółem liczba powiatów, które 
zwolnione zostały z odsypów i 
miarek, wynosi obecnie 50.

R o b o tn ic y
przenoszą
zdobycze
Wystawy
Wynalazczości
do swoich  
z a k ła d ó w  pracy
D O G ŁÓ W NYCH  zadań W roc­

ławskiej W ystawy Wynalaz­
czości Pracowniczej należy prze­
noszenie usprawnień i  wynalaz­
ków, dokonanych w  jednej fabryce 
lub w  jednej branży, do tych za­
kładów pracy na terenie całego 
kraju, gdzie mogą one znaleźć za­
stosowanie praktyczne.

W tym  celu, zwiedzający, które­
mu jakiś pomysł wydaje się możli­
wy do zastosowania we własnym 
zakładzie, odnotowuje na specjal­
nej ankiecie numer wybranego eks­
ponatu. Zakład pracy otrzymuje w  
wyniku złożonego zapotrzebowa­
nia, potrzebną dokumentację.

Jakie pomysły osiągnęły rekor­
dową liczbę zapotrzebowań?

Na pierwszym miejscu uplaso­
wały się „Technokolor“ , wynala­
zek, który polega na sygnalizo­
waniu przegrzania się maszyny 
(180 zapotrzebowań), 1 „ostrzałka,, 
z ekranem oszklonym, automa­
tycznie wykluczająca możliwość 
nieszczęśliwych wypadków przy 
tokarce (170 zapotrzebowań). 
Trzecie miejsce ze 120 zapotrze­

bowaniami zajmuje niezwykle cie­
kawy pomysł wrocławianina inż. 

i Piskorowskiego —  pulpit do maszy­
ny do pisania .pokazywany na sto- 
isku przemysłu drobnego.

R z ą d  w ę g ie r sk i  
stawia pod pręgierz 
opinii św ia ta  
haniebne postępowanie 
rząd y  U S A

BUDAPESZT 28.11.

R ZĄD  Węgierskiej Republiki 
Ludowej opublikował za po­

średnictwem węgierskiej agencji 
telegraficznej oświadczenie, w  któ­
rym na podstawie konkretnych, fa ­
któw wykazuje, że rząd Stanów 
Zjednoczonych wbrew  zasadom 
Karty Narodów Zjednoczonych, 
ignorując obowiązujące porozu­
mienia międzynarodowe, narusza 

(Dokończenie na str. 2 -ej) ___

R o k  VI. Nr 809 (1 8 0 t>  

W y d a n i *  A B  O 1
iroda, 18 Hs to pada 1951 r.

najmniej dwa lata za czasów ka­
pitalistycznej Polski.

Pomyślnie pokonano szereg trud 
ności. Pierwszą z nich stanowiło 
rozsadzenie trzykrotnie wiekszej 
ód przewidywanej ilości żużlu i 
surówki. Inną nieprzewidzianą 
przeszkodą była wielkość pęknię­
cia trzonu pieca, oraz przeDalenie 
pancerza w  kilku miejscach. In i­
cjatywa i pomysłowość Józefa Sac- 
ka, Jana M atyjl, Józefa Piszczy- 
głowy i Józefa Osadnika poko­
nały i tę trudność.

Poważnym osiągnięciem było 
przyśpieszenie dostaw materiałów 
potrzebnych do remontu. Dzięki 
kontaktowi utrzymywanemu przez 
hutę z dostawcami usunięto groź­
bę przedłużenia się remontu.

„G d y b y ś m y  n ie  ro zu m ie li Jak cenna 
Jest każda  d od a tk ow a  tona  su rów k i — 
n ie  p o tra f i l ib y ś m y  tak  szybko  w y k o ­
nać o ę ro m n o j p ra cy , Jaką b y ło  w y ­
w ie rc en ie  ok . 4 tys . o tw o ró w  w  m l« ie  
w sadow ej** —  p o w ied z ia ł tra ser  JÓ ­
Z E F  T O M A L A . —  „T r z e b a  b y ło  tego  
k llk on as to ton ow cp o  ko losa  u ło żyć  na 
z iem i, w y tra sow ać , w y w ie r c ić  w szy s t­
k ie  o tw o ry , aby  dok ładn ie  pasow a ły  
pod cza * n itow an ia , na^tepn le zd em on ­
to w a ć  ca ła  m isę  i częśc iam i cia.gnąć 
na gó re  p ieca . Cała te  p racę  w yk on an o  
w  n ie zw y k le  d z ik ic h  w aru n kach  w  
c iągu  48 godzin**.

Organizatorem zwycięstwa —  < 
obok doświadczonego inż. W łodzi­
mierza Chomiaka — był mistrz 
budowy pieców .Tan Czarnecki, 
który budował w ielkie piece w  
hutach „Floriari“ , „Kościuszko", 
„Bobrek", „Pokój".

Teraz dzieli on radość ze szcze­
cińskimi hutnikami, którzy do 
końca br. wytopią blisko 2,500 ton 
dodatkowej surówki,



Str. a

V*/ świetle dnia

O właściwą
postawę
|V IKT tak bezpośrednio nie odczu- 

wa obecnych trudności gospo­
darczych, jak kobiety. Rzecz Jasna, 
te  w  takie] sytuacji wiele kobiet 
łatwo ulega panikarskim nastrojom. 
Słucha plotek, słowem —  tworzy 
Wdzięczne pole działania dla wroga.

A le  wroga trzeba uprzedzić, nie 
trzeba mu pozwolić dojść do głosu. 
Powołane są do tego przede wszyst­
kim nasze organizacje kobiece — 
Liga Kobiet oraz Kola Gospodyń 
Wiejskich. Organizacje te muszą 
rozwinąć szeroko zakrojoną 1 syste­
matyczną akcję uświadamiającą. 
Niech kobiety zrozumieją przyczy­
ny obecnych trudności gospodar­
czych, niech wiedzą, jakie znacze­
nie ma dla nas nowobudujący się 
przemysł, Jałt bardzo potrzebne nam 
6ą domy mieszkalne, niech przypo­
mną sobie, czy duio mogły przed 
wojną kupować w  obficie zaopatrzo­
nych sklepach, kiedy ich mężowie i 
ojcow ie stali pod bramami fabryki, 
na próżno szukając pracy. Niech po­
równają swoją 1 swoich dzieci sy­
tuację ieraz —  z przedwojenną.

O tym wszystkim posiedzieć mu­
si kobiecie w  mieście aktywistka 
l ig i  Kobiet, a na wsi —  członkini 
Kofa Gospodyń Wiejskich. Jedna 1 
druga organizacja rozpoczęły Już w 
tym kierunku pracę.

W  miastach wojewódzkich i po­
wiatowych na odprawach aktywu 
l ig i  Kobiet zorganizowano 2— 3-oso- 
bowe grupy przodownic społecz­
nych, które prowadzą indywidualnie 
akcję uświadamiającą. Wchodzą do 
mieszkań, do kolejek przed sklepa­
mi, na rynek, rozładowują złe na­
stroje, wyjaśniają przyczyny Istnie­
jącego sianu rzeczy.

Prócz pracy uświadamiające], któ­
ra obliczona Jest na dalszą meię, l i ­
ga Kobiet pTowadzl daleko Idącą 
kontrolę społeczną przy sprzedaży 
bardziej atrakcyjnych produktów. 
Aktywistki Ligi Kobiet uczestniczą 
w  komitetach sklepów spółdziel­
czych 1 dbają o sumienny, sprawle- 

. dliwy rozdział produktów, pilnują, 
by nie było nadużyć.

Liga Kobiet stara się również bez­
pośrednio pomóc kobietom w obec­
nej, niewątpliwie trudnej sytuacji 
gospodarczej. Organizuje dożywia­
nie dzieci w  szkołach, dba o to, by 
było jak najwięcej i Jak najlepiej 
zorganizowanych punktów masowe­
go żywienia.

Kobieta wiejska powinna zrozu­
mieć, że wypełnianie zadań gospo­
darczych w  planowym skupie zbo­
ża, ziemniaków, kontraktacji trzody, 
dostaw mleka, Jaj i drobiu do punk­
tów skupu, że terminowe spłacanie 
podatków, FOR-u, pożyczki narodo­
wej —  to obowiązek obywatelski. O 
tym powinna Ją pouczyć członkini 
Kola Gospodyń Wiejskich.

Kobiela wiejska powinna zrozu­
mieć, żo kułacy 1 spekulanci, którzy 
przywykli do łatwych a wygóro­
wanych zarobków —  to wrogowie 
ojczyzny. Powinna zrozumieć, że ro­
botnicy w fabrykach produkują ma­
szyny i sprzęt gospodarski dla wsi 
—  że są oni najlepszymi sojusznika­
mi chłopa.

Organizacje kobiece mają więc 
przed sobą szerokie pole działania. 
Będzie to praca trudna, ale wyko­
nalna.

Radzieckie poprawki
d o  p p o p o z y c | i  „ t r z e c h

zmierzają do zagwarantowania

istotne; redukcji zbrojeń 
i zakazu broni atomowej

S Ł U t i O l. »  l i  l  E

Polska
występuje w ONZ
w obron ie  krajów  
zacofanych gospodarczo
P AR YŻ , 28. 11.

W TO KU  dyskusji w  Kom isji 
Ekonomiczno -  'Finansowej 

Zgromadzenia Ogólnego ONZ dele­
gat Polski dr Juliusz Katz-Suchy 
wniósł w  imieniu delegacji pol­
skiej dwa projekty rezolucji w  
sprawie rozwoju gospodarczego 
krajów zacofanych.

Pierwsza rezolucja, poświęcona 
sprawie reform y rolnej w  krajach 
gospodarczo -  zacofanych domaga 
się:

1 możliw ie jak najszybszego 
powzięcia praktycznych środ­

ków w  celu przeprowadzenia re­
form y rolnej, która by zabezpie­
czała interesy chłopów bezrol­
nych oraz mało i średniorolnych 
i zlikwidowałaby brak żywności.

2 stworzenia w  tych krajach 
warunków normalnego roz­

woju gospodarki rolnej przez u . 
dzielenie chłopstwu pracujące­
mu kredytów na dogodnych w a­
runkach oraz poparcia rozwoju 
spółdzielczości w  dziedzinie pro­
dukcji ł zbytu artykułów ro l­
nych.

3 zwrotu ludności tubylczej 
gruntów przywłaszczonych 

przez obce monopole lub Inne za­
graniczne osoby prawne.

4  likw idacji zadłużenia robot­
ników rolnych oraz dzierżaw­

ców i chłopów mało i . średnio­
rolnych.

5 udzielenia poparcia istnieją­
cym i organizującym się 

związkom chłopów pracujących. 
Należy wprowadzić odpowied­
nie ustawodawstwo w  dziedzinie 
plac i ubezpieczeń społecznych 
w  celu podniesienia stopy życio­
wej rolników i poprawy warun­
ków ich pracy.

Druga rezolucja polska zaleca 
zbadanie możliwości zawarcia dłu­
goterminowych umów handlowych, 
na mocy których kraie gospodar­
czo zacofane otrzymałyby maszy­
ny i inny sprzęt techniczny. Umo­
w y te powinny być zawarte bez 
narzucania jakichkolwiek warun­
ków politycznych lub gospodar­
czych tym krajom.

Rezolucja wzywa również kraje 
zacofane do powzięcia kroków nie­
zbędnych dla zapobieżenia ujem­
nym skutkom wyścigu zbrojeń dla 
ich gospodarki narodowej.

Rząd węgierski stawia 
pod pręgierz opinii świata
haniebne postępowanie rządu U SA

PAR YŻ , 38.11.
\ y  K O M ISJI Politycznej Zgro- 
* *  madzenia Narodów Zjedno­

czonych toczy się w  dalszym cią­
gu dyskusja nad propozycjami 
trzech mocarstw zachodnich, naz­
wanymi przez ich autorów „regu­
lowaniem, ograniczeniem i zrów ­
noważoną redukcją wszystkich sił 
zbrojnych i wszystkich zbrojeń".

Jak wiadomo, min. Wyszyński w  
swym ostatnim przemówieniu w y ­
kazał, że projekt ten nie może w  
swej obecnej postaci służyć celom 
jakie głosi, ponieważ nie przew i­
duje ani zakazu broni atomowej, 
ani ustanowienia ścisłej kontroli 
międzynarodowej nad przestrze­
ganiem tego zakazu.

Dążąc do. zapewnienia wykona­
nia tych zadań, delegacja radziec­
ka wysunęła szereg istotnych po­
prawek do projektu rezolucji trzech 
rtaocarstw.

Przede wszystkim delegacja 
ZSRR zaproponowała, ażeby wstęp 
do projektu rezolucji trzech mo­
carstw, stwierdza? jasno l wyraź­
nie, iż ONZ uważa za najważ­
niejsze 1 najpilniejsze zadanie 
—  „bezwzględny zakaz pro­
dukcji broni atomowej i usta­
nowienie ścisłej kontroli m iędzy­
narodowej nad przestrzeganiem 
tego zakazu, jak również redukcję 
innych rodzajów broni i redukcję 
sił zbrojnych pięetu mocarstw — 
U. 8. A „  W. Brytanii, Francji, 
Chin 1 Związku Radzieckiego —
0 jedną trzecią w  ciągu roku od 
dnia powzięcia odpowiedniej n- 
chwały przez Zgromadzenie Ogól­
ne Narodów Zjednoczonych i w 
stosunku do stanu zbrojeń i sił 
zbrojnych, które będą Istniały w  
chwili podejmowania takiej u- 
chwaly".

Do osiągnięcia tych saęnych ce­
lów  zmierzają i inne propozycje 
radzieckie. M.- in. delegacja ra- 

, dziecka zaproponowała, ażeby
1 Zgromadzenie Ogólne wezwało 
wszystkie państwa, należące i nię- 
należące do O NZ, do odbycia w 
jak najbliższej przyszłości, a w 
każdym razie nie później niż 1-go 
czerwca 1952 roku wszechświato­
wej konferencji 1 rozpatrzenia na 
tej konferencji zagadnienia istot­
nej redukcji sił zbrojnych i zbro­
jeń, jak również konkretnych środ 
ków w  sprawie zakazu broni ato­
mowej i ustanowienia międzyna­

rodowej kontroli nad przestrzega­
niem tego zakazu.

Jasne i dokładne propozycje 
delegacji radzieckiej postawiły 
przedstawicieli krajów bloku 
anglo-amerykańskiego wobeo ko­
nieczności niedwuznacznego i 
wyraźnego ujawnienia swych 
rzeczywistych zamiarów oraz o- 
świadczenia wobec opinii publicz­
nej bez wybiegów  za czym się 
wypowiadają: czy chcą rzeczy­
wiście likw idacji obecnego stanu 
napięcia międzynarodowego, czy 
chcą położenia kresu wyścigowi 
zbrojeń, czy chcą redukcji zbro­
jeń i zapobieżenia wojn ie ato­
mowej —  wówczas nie mają 
podstaw, by odrzucać poprawki 
radzieckie; czy też dążą do in­
nych celów, sprzecznych z zada­
niami zapewnienia pokoju 1 bez­
pieczeństwa narodów — wóczas 
będą usiłowali narzucić Zgroma­
dzeniu swój projekt rezolucji.

(Dokończenie ze str. 1-ej) 
brutalnie prawa, niezależność i su­
werenność państwową Węgierskiej 
Republiki Ludowej, wtrącając się 
nieustannie w  wewnętrzne sprawy 
Węgier, oraz usiłuje przeszkodzić 
Jej rozwojow i gospodarczemu, pod 
ważyć i  obalić je j demokratyczny 
ustrój państwowy 1 społeczny, za­
grażając tym samym pokojowi o- 
raz bezpieczeństwu Węgierskiej 
Republiki Ludowej i narodu w ę­
gierskiego.

Oświadczenie stwierdza, że:
| W każdym wypadku, gdy faszy- 

stowskie i profaszystowskie ele­
menty reakcyjne na Węgrzech w celu 
obalenia Istniejącego demokratyczne­
go ustroju, organizowały spiski (spi­
sek Nagy, Mindszenty ego, Rajka, Gro- 
esza), to w spiskach tych agenci rządu 
Stanów Zjednoczonych, a nawet licz­
ni dyplomatyczni i inni przedstawicie­
le USA, zajmujący oficjalne stanowi­
ska, nie tylko brali czynny udział, 
lecz również odgrywali rolę inicjato­
rów i kierowników.

Robotnicy i inżynierowie wałbrzyscy 

zdali jeszcze jeden egzamin

Iow a bateria pieców
chlubą robotników koksowni 

„B ia ły  Kamień**

Delegaci mocarstw zachodnich

ociągają się z odpowiedzią
na poprawki radzieckie

Obrady Komisji Politycznej ONZ
Paryż 28. 11.

N A  PONIEDZIAŁKOWYM posiedzeniu Komisji Polityczne) Zgroma­
dzenia Ogólnego, delegaci 3 mocarstw zachodnich wbrew oczeki­

waniom nio zajęli stanowiska wobec poprawek radzieckich do ich pro­
jektu rezolucji w sprawie „regulowania, ograniczania i zrównoważonej 
redukcji wszystkich sił zbrojnych i wszystkich zbrojeń".

D ELEGAT Francji Moch, oświad- | 
czył, że poprawki te wymagają 

„pełnego, obiektywnego i szczegóło­
wego przestudiowania", jednocześ­
nie dal jednak kilka uwag, które 
nie pozostawiają wątpliwości, że de­
legacje 3 mocarstw będą usiłowały 
narzucić Komisji Politycznej swoje 
propozycje, nie mające nic wspól­
nego z prawdziwym dążeniem do 
pokoju, z redukcją zbrojeń i zaka­
zem broni atomowej.

Przemówienia następnych mów- 
tów, m. in. Ekwadoru, Indii 1 Iraku 
■wykazały jednak, że trzy mocarstwa 
zachodnie napotkają na poważny o- 
pór w realizowaniu swego zamiaru.

P RZEDSTAWICIEL Indii, Rau 
podkreślił, iż żaden, nawet naj­

lepszy plan rozbrojenia nie do­
prowadzi do redukcji zbrojeń i do 
faktycznego rozbrojenia, jeśli nie 
zaaprobują go wszystkie mocarstwa' 

Jednocześnie Rau stwierdził, że je­
go zdaniem różnice między stano­
wiskiem trzech mocarstw zachod­
nich a stanowiskiem Związku Ra­
dzieckiego możliwe są do pogodze­
nia i że w tym celu należałoby wy­
łonić odpowiednią podkomisję.

Stanowi?'. *f Rau poparł delegat 
Iraku, który w imieniu delegacji 
Iraku, Pakistanu i Syrii złożył pro­
pozycję, przewidującą utworzenie 
podkomisji złożonej z przewodniczą- 
tecjo Zgromadzenia Ogólnego oraz

przedstawicieli Anglii, USA, Związ­
ku Radzieckiego i Francji „w  celu 
sformułowania propozycji, na pod­
stawie których osiągnięte zostanie 
porozumienie w sprawie ■ kontroli 
nad siłami zbrojnymi i zbrojeniami 
i nad ich redukcją, oraz w sprawie 
zakazu broni atomowe| 1 innych ro­
dzajów broni masowej zagłady".

Propozycja trzech państw arab­
skich zaznacza, że podkomisja win­
na uwzględnić zarówno projekt re­
zolucji trzech mocarstw, jak i zgło­
szone do niego poprawki radzieckie. 
[VI A  POSIEDZENIU popołudniowym 
‘  '  jako pierwszy przemawiał de­
legat USA —  Jessup, który w nie­
zwykle mglistej formie oświadczył, 

j że delegacja amerykańska nie ma 
nic przeciwko rozpatrzeniu przez 

j przedstawicieli ęzterech mocarstw w 
j podkomisji zarówno projektu rezo­
lucji trzech mocarstw jak i popra­
wek radzieckich, w celu opracowa­
nia propozycji, opartych na wzajem- 

i nie uzgodnionej podstawie.
W  związku z poprawkami radziec- 

kimi do projektu rezolucji trzech 
mocarstw, Jessup we wstępnych 

| swych uwagach usiłował wypaczyć 
ich jasny sens, a jednocześnie w 
nieprawdziwvm świetle przedstawić 

| stanowisko Związku Radzieckiego, 
! który zdecydowanie wypowiada się 
! za redukcją zbrojeń i zakazem bro- 
I ni atomowej, -

Albania  
dom aga się
od ONZ
położenia kresu
t tottsEtim prowetaep

Tirana 23. 11.
ICE M IN ISTER  spraw zagra­

nicznych Albanii —  H. P rifti 
wystosował cjo przewodniczącego 
V I sesji Zgromadzenia Ogólnego 
Narodów Zjednoczonych pismo, w 
którym w  imieniu rządu Albań­
skiej Republiki Ludowej protestu­
je stanowczó przeciwko systema­
tycznej wrogiej działalności rządu 
jugosłowiańskiego wobec Albanii i 
narodu albańskiego.

Działalność ta ma na celu pogor­
szenie stosunków pomiędzy obu 
krajami, izolowanie polityczne i 
gospodarcze Albańskiej Republiki 
Ludowej, oderwanie jej od obozu 
pokoju i demokracji oraz obalenie 
drogą przemocy władzy ludowej i 
podporządkowanie narodu albańs­
kiego panowaniu imperialistów.

Ta wroga działalność, która roz­
poczęła się jeszcze w  okresie w o j­
ny narodowo-wyzwoleńczej A lba­
nii I która wzmaga się z każdym 
dniem, polega m. in. na prowadze­
niu przez rząd jugosłowiański kam 
panii oszczerstw przeciwko A l­
bańskiej Republice Ludowej, u- 
dzielaniu azylu zbrodniarzom wo­
jennym, naruszaniu granic lądo­
wych, powietrznych i morskich 
Albanii, prowadzeniu działalności 
szpiegowskiej, niewykonywaniu 
zobowiązań gospodarczych, prze­
śladowaniu albańskich obywateli, 
prześladowaniu mniejszości albań­
skiej na terenie Jugosławii.

Rząd Albanii zwraca się do ONZ 
z żądaniem podjęcia wszelkich ko­
niecznych kroków w  celu położe­
nia kresu wrogiej działalności rzą­
du jugosłowiańskiego przeciwko 
Albańskiej Republice Ludowej, 
przeciwko, pokojowi i bezpieczeńs­
twu narodów,

(Dokończenie ze str. 1-ej)
szy koks. Baterie uruchomiono 
przed 24 godzinami. Uroczystość 
zaszczycił swoją obecnością w ice­
minister Salcewicz.

Przez 24 godziny piece koksowni 
szły, jak złoto. Teraz miał się oka­
zać efekt ich dobowej pracy.

Uruchomiona w  listopadzie br. 
nowa bateria pieców, to druga ba­
teria w  Wałbrzychu, zbudowana 
przez polskich robotników i tech­
ników. Jest ona jednak bardziej no­
woczesna od swej poprzedniczki.

Budowa obecnej koksowni zaczę­
ła się w  kwietniu bieżącego roku. 
Oddanie je j do użytku zgodnie z 
planem miało nastąpić z końcem l i­
stopada br. Prace poruczono 

•Przedsiębiorstwu Bifdowy Zakła­
dów' Przemysłu Ciężkiego we W ro­
cławiu z tym, że w  robotach brało 
udział sporo pracowników koksow­
ni „B ia ły Kamień".

Załoga budowy postanowiła ter­
min budowy pieców koksowych 
skrócić. W  ostatnim okresie praca 
nabrała niezwykłego tempa, które 
nie hamowało jednak normalnej 
pracy pozostałych pieców kokso­
wych.

Nowozbudowana koksownia ma 
w iele ulepszeń technicznych, któ­
re wyelim inowały ciężką pracę 
fizyczną. Nowością w  baterii jest 
oszczędna gospodarka wodą. Nie 
jest to bez znaczenia w  Zagłębiu 
Wałbrzyskim, które cierpi na 
brak wody. Kaz użyta woda do 
koksu wędruje do specjalnego 
zbiornika, powraca rurami do in­
nego pomieszczenia, skąd może 
być z powodzeniem zastosowań? 
w  'ochładzaniu następnej partii 
koksu.

Włoscy .
obrońcy pokofu 
dom ajtją  s:q przekazania
s r a  ptze7naczenyc!i
na zbrojenia 
na c d M ir e ę  terenów 
ćolkn̂tycii powadzą

Rzym 28. 11
KOŃCOW YM  zebraniu ogólno- 

”  krajowej konferencji rozbroje­
niowej i pokojowej uczestniczyło 
700 delegatów ze wszystkich stron 
Włoch. Żebranie to wykazało ogrom 
ny wzrost i rozmach włoskiego ru­
chu obrońców pokoju. W  debacie 
wzięli m. in udział mówcy, którzy 
podkreślając, że nie należą do ru­
chu bojowników o pokój, stwierdzi­
li, że ich przekonania polityczne i 
wierność zasadom katolicyzmu nie 
może być przeszkodą w walce prze­
ciwko przygotowaniom wojennym.

Konferencja uchwaliła szereg 
rezolucji, m. in. rezolucję domaga­
jącą się od rządu przeznaczenia 
całej sumy — t. zn. 250 miliardów 
lirów, wyasygnowanych poza 
budżetem na zbrojenia —  na od­
budowę obszarów dotknięlych po­
wodzią. rezolucję domagającą się 
uniezależnienia włoskich sił zbroj­
nych od obcego dowództwa, w 
sprawie likwidacji analfabetyzmu 
i inne.

SB ISZĄC  o nowozbudowanej ba­
terii, trzeba wspomnieć o lu­

dziach, którzy ją budowali. Duszą 
całego przedsięwzięcia był inż. Jó­
zef Skowronek, który nie liczył się 
zupełnie z godzinami. Zona inży­
niera przynosiła mu na budowę o 
biad. Dzieci nie widziały czasem 
swego ojca przez ^ilka dni z rzędu.

W iele umiejętności wkładał w  
budowę Franciszek Grel z dozoru 
koksowni, Adamczyk, Polit, Za­
wadzki, Mączka i Smyk oraz zespół 
mistrza Vogla.

Niezależnie od pracy przy kok­
sowni. należało przeprowadzić re­
mont zbiornika, potrzebnego na gaz 
z ńowozbudowanego obiektu. Kok­
sownia bowiem to nie tylko koks, 
lecz gaz oraz wszystkie dalsze pro­
dukty pochodne. Do remontu kapi­
talnego zbiornika, zabrał . się 
wraz ze swoją ekipą M ieczy­
sław Fiszbach. Praca nie była 
łatwa. Pod olbrzymim ciśnieniem 
podniesiono kopulę zbiornika na 
odpowiednią wysokość —  a następ­
nie przez specjalny właz weszli do 
wnętrza zbiornika ludzie. Ciśnienie 
zaczęło spadać. Przez otwarty właz 
uciekało powietrze. Kopułę należa­
ło podeprzeć odpowiednimi palami. 
Każda sekunda nieuwagi mogła 
kosztować życie kilkunastu pra­
cowników.

Niejeden z pracujących musiał 
przemóc w  sobie strach przed ko­
pułą, ważącą 140 ton. Tacy robot­
nicy, jak Lasek, Polwiński, Zając. 
Brzeziński ł Serdeczny okazali 
nie lada hart. Pracowali w  ma­
skach, oczyszczając wnętrze zbior­
nika.

Rezultatem ofiarnego wysiłku 
Inżynierów I robotników jest no­
wobudowana koksownia, i  któ­
re j popłynie gaz do setek tysię­
cy mieszkań na całym Dolnym 
Śląsku.

KOKS, KOKS...
y  W SYPÓ W  wysypuje się koks. 
"  W idok jest niezapomniany. 

P od  niebo bije łuna. K łęby pary 
btaczają stojących na pomoście lu­
dzi. Nowa bateria daje pierwszy 
koks. Owoc.e kilkumiesięcznej pra­
cy wędrują już na transportery, do 
wagonów kolejowych.

Ludzie powoli rozchodzą się do 
swych zajęć. Brniemy przez grząs­
kie błoto, gdyż kapuśniaczek za­
mienił się w  międzyczasie w  dobre 
deszczysko.

—  Tutaj wybudujemy wspaniałą 
drogę, obok rzędem .będą rosły 
kwiaty i drzewa — mówi naczel­
ny inżynier Skowronek. —  Tak bę­
dzie wkrótce wyglądała nasza kok­
sownia, a widząc „wozaków" (lu­
dzi, spełniających najcięższe za­
dania w koksowni) — dodaje z po­
śpiechem:

— Mamy już plany budowy no­
wych urządzeń transportowych do 
węgla. Wyelim inujemy w  ten spo­
sób ciężką pracę wózkarzy, którzy 
przy obecnym systemie cały wę­
giel do obsadzenia pieców przewo­
żą wózkami żelaznymi na odległość 
200 metrów. Nowa nasza inwesty­
cja pozwoli na oszczędność pracy 
30 ludzi na dobę. Zostaną oni prze­
rzuceni do obsługi urządzeń mecha­
nicznych.

Kiedy w  biurze inż. Skowronek 
podpisując przepustkę, zadzwonił 
na sekretarkę, odpowiedziała mu 
przejmująca cisza.

— Ach, prawda — uśmiechnął 
się inżynier —  to już dawno po 
czwartej, że też ten czas tak szyb-

i ko leci.., (Zb. Fin)

2 w toku demaskowania tydi' ■pi­
sków, jak równie! w wlftlu Innych 

wypadkach •twierdzono, te oficjalne 
czynniki Stanów Zjednoczonych orga- 
aizowaly 1 finansowały całą sieć szpie­
gowską 1 dywersyjną na Węgrzech, a 
kierowniczą rolą w tej szpiegowskiej 
sieci odgrywali urzędnicy poselstwa 
amerykańskiego w Budapeszcie.

3 rząd USA mimo uroczystych o- 
śwladczeń 1 zobowiązań, nie wy­

dal w ręce władz węgierskich kilkuset 
węgierskich zbrodniarzy wojennych, 
przebywających w USA lub na tere­
nach okupowanych przez USA. Jedno­
cześnie zaś rząd USA popiera działal­
ność faszystowskich organizacji wę­
gierskich, skupia 1 werbuje przestęp­
ców wojennych, którzy zbiegli z Wę­
gier i Innych reakcjonistów oraz wy­
korzystuje ich dla realizacji swych 
planów, skierowanych przeciwko Wę­
gierskiej Republice Ludowej.

4  władze amerykańskie nie tylko 
tolerują istnienie w amerykańskiej 

strefie okupacyjnej węgierskiej faszy­
stowskiej organizacji wojskowej, wy-; 
stępującej pn. „Zrzeszeriie Bojowni­
ków Węgierskich’', lecz dają wyraźno 
instrukcjo członkom faszystowskjej e- 
migracji węgierskiej, by wstępowali 
w jej szeregi.

5 rząd Stanów Zjednoczonych pro­
wadzi systematyczną kampanię o- 

szczerstw, skierowaną przeciwko Wę­
gierskiej Republice Ludowej M. in. 
węgierskie audycje rozgłośni „Wolnej 
Europy" noszące nazwę „Glos wolnych 
Węgier" przez 12 godzin dziennie są 
transmitowane w ,celu szerzenia nik­
czemnej propagandy faszystowskiej, 
skierowanej pizeciwko Węgierskiej 
Republice Ludowej.

6 prowadząc dyskryminacyjną poli­
tykę wobec Węgierskiej Republi­

ki Ludowej rząd USA zmierza do 
przeszkodzenia gospodarczemu rozwo­
jowi Węgier.

7 rząd Stanów Zjednoczonych naru­
sza brutalnie swe zobowiązanie 

dotyczące zwrotu wywiezionego przez 
faszystów mienia węgierskiego m. in. 
zwrotu cennego węgierskiego zabytku 
historycznego tzw. „świętej korony".

Oświadczenie stwierdza, że tylko 
konsekwentnym wrogim stosun- 

I kiem do Węgierskiej Republiki 
I Ludowej można wytłumaczyć fakt, 

że choć rząd Stanów Zjednoczo­
nych przyrzekł na wstępie do tra­
ktatu pokojowego, iż będzie popie­
rał prośbę Węgier w  sprawie przy­
jęcia ich do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, to w  każdym w y­
padku, gdy sprawę tę omawiano w  
ONZ, rząd amerykański wypowia­
dał się jak najbardziej stanowczo 
przeciwko przyjęciu Węgier do 
ONZ 1 wywierając nacisk na przed 
stawicieli krajów znajdujących się 
pod jego wpływem, nie dopuścił 
dotvchczas do przyjęcia Węgier do 
ONZ.

W  zakończeniu rząd węgierski 
zwraca uwagę opinii publicznej 
całego świata na fakt, że wroga 
działalność rządu Stanów Zjedno­
czonych wobec Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej.

— stanowi brutalne pogwałcenie zo- 
Cł bowiązań powziętych przez rząd 
Stanów Zjednoczonych w traktacie po­
kojowym.

b pozostałe w wyrainel sprzeczno­
ści z zasadami pokoju 1 brater­

skiej współpracy narodów, z zasada­
mi, zatwierdzonymi przez Ivarlę Naro­
dów Zjednoczonych i właśnie dlatego:
— stanowi (eden z czynników zagra- 

ża*ących pokojowej współpracy
narodów oraz pokojowi 1 bezpieczeń­
stwu.

Rząd Węgierskiej Republiki Lu­
dowej jest przekonany, że miłują­
ce nokój państwa potęoiaią takie 
postenowanis rządu USA jako 
szkodliwe i niebezpieczne dla po­
wszechnego pokoju i bezpieczeńs­
twa, a jednocześnie jest Drzekona- 
ny, że państwa te rozumieją i do­
ceniają stnnowczoś:’’ . z. jaką rząd 
Węgierskiej Republiki L  udowej 
broni konsekwentnie niezależności 
i suwerenności swego kta.iu prze­
ciwko akcji przemocy i próbom in­
gerencji ze strony rządu Stanów 
Zjednoczonych.

K o m i l P rk a t
agencji CTK
PRAG A, 28. 11.

A GENCJA CTK  ogłosiła nastę­
pujący komunikat:

Na wniosek prezesa Rady M i­
nistrów prezydent Republiki Cze­
chosłowackiej pozbawił Rudolfa 
Slansky‘ego na podstawie paragra­
fu 74 konstytucji członkostwa w 
rządzie oraz funkcji wicepremie­
ra rządu. Jednocześnie Rudolf 
Slansky zrezygnował z mandatu w  
Zgromadzeniu Narodowym.

Ponieważ w  toku śledztwa, pro­
wadzonego w  sprawie antypańst­
wowej działalności grup spisko­
wych, wyszły ostatnio na jaw  nie­
znane dotychczas szczegóły, świad­
czące o uprawianiu przez Rudolfa 
Slansky‘ego aktywnej, wrogiej wo­
bec państwa działalności, został oą 
osadzony w  areszcie śledczym,



W  Paryżu flirtowała piękna cesarzowa

a na Czarnym  Lqdzie
* __

ginęli tysiqcami Egipcjanie
zaprzęgnięci do nieiuolniczej

BŁOWO POLSKIB i t r .  l i

pracy przez sprytnego inżyniera
K IE D Y  okręt, zbliżający się do Port -  Saidu, zarzuca na redzie 

kotwicę w oczekiwaniu na pilota i sanitarno - polityczno - woj­
skowe władze portu, pasażerowie płynący na Daleki Wschód 1 w kie 
runku Afryki Południowej zwykli kierować szkła swych lornetek ku 
wybrzeżu Czarnego Lądu. Ląd afrykański nie jest wprawdzie czarny 
lecz biały od pustynnych piasków, dosięgających morza, i od mrowia 
białych lepianek, składających się na osady arabskie, —  lecz czarnym 
jest za to życie ludzi zamieszkujących strefę Kanału Sueskiego.

Przez szkła lornetek, skierowa­
nych na afrykański ląd z redy 
Port - Saidu, można zobaczyć sta­
da czerwonych flamingów, unoszą­
cych się nad wybrzeżem w poszu­
kiwaniu resztek żywności oraz chu 
de, ciemnym burnusem okryte po­
stacie ubogich fellachów i bezrobot 
nych tragarzy portowych, brodzą­
cych wzdłuż brzegów morskich w 
poszukiwaniu małż i skorupiaków, 
które by mogły zaspokoić ich głód.

Howe rary 
wodociągowe 
z... papieru
nie są gorsze

od metalowych
W  Związku Radzieckim opraco­

wano ostatnio sposób wykonania 
rur z papieru i bitumu dla iryga­
cji wodociągów kołchozowych.

Autorem tego wynalazku Jest pra 
cownik Wszechzwiązkowego Nauko 
wo -  Badawczego Instytutu Hydro- 
techniki i Melioracji, inżynier I. 
Wieliszko, który dla swego wyna­
lazku wykorzystał zwykły papier 
pakunkowy. Przy dokonanych pró 
bach rury papierowo -  bitumowe 
okazały się trwałe i  zdatne do wy 
trzymania wysokiego ciśnienia.

Nowe rury papierowe przesycone 
bitumem mogą z łatwością zastąpić 
rury metalowe i azbestowo -  cemen 
towe w  wodociągach, instalacjach 
deszczowych i  innych urządzeniach 
hydraulicznych.
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PR A H IST O R IA  K A N A Ł U .

T EŻELI historię wziąć do ręki, 
J dzieje Kanału Sueskiego mają 
więcej niż te 92 lata, jako że jesz 
cze 3.500 lat temu Ramzes I I  pole­
cił go zbudować, pragnąc otwo­
rzyć dla swoich królewskich, okry 
tych purpurą łodzi, wyjście z Mo­
rza Czerwonego na Morze środzie 
mne. Po upadku starożytnego Egip 
tu kanał ten poprawiany był paro­
krotnie przez Rzymian a później 
przez Arabów, którzy zdobyli A fry  
kę w połowie V II w. naszej ery. 
Wkrótce potem kalif Aben-Dżafar- 
al-Mansur, ceniący bardziej lotne 
konie niż wysmukłe okręty, kazał 
w 776 r. zasypać kanał, aby nie 
stanowił już przeszkody dla cienko 
nogich „wichrów pustyni" przebie­
gających pomiędzy piramidami a 
Mekką. Od tego czasu na tysiąc 
lat zaginął słuch o kanale.

ł •
Dopiero w  1850 r. konsul fran­

cuski w  Egipcie, Ferdynand Les- 
seps, odgrzebał stare plany kanału 
i wystarał się o koncesję na jego 
budowę. Dzięki protekcji zakocha­
nej w nim cesarzowej Eugenii, żo­
ny Napoleona III , Lesseps zawiązu 
je spółkę akcyjną i z wielkim spry 
tem kupieckim oraz z dużą dozą 
dyplomacji wciąga do swego planu 
ówczesnego władcę Egiptu, paszę 
Saida, który oddaje Światowemu 
Towarzystwu Kanału Sueskiego 
„bezpłatnie" całą ziemię, leżącą na 
zaprojektowanej trasie kanału.

Jerzy Jurandot

Odpowiedzialność
p  1LNY, sumienny, dobry fachowiec,
* nikt złego słowa o nim nie powie.

Stara się, owszem, Tylko anlka 
wszelkiej inwencji, cienia ryzyka.

Jeśli rzecz jasna 1 ustalona, 
to on i owszem, to on wykona.

Wykona dobrze, W' właściwym czasie, 
no bo fachowiec 1 —  prawda —  zna się.

W zgodzie z przepisem, w zgodzie z ustawą, 
po prostu: przykład, po prostu: brawol

Ale Jeżeli wypadek żywy 
wymaga trochę inicjatywyT

Jeśli z nstawy I z okólnika
dość jednoznacznie rzecz nie wynika?

Jeżeli ruszyć należy głową 
i jakąś myśl z niej wycisnąć N O W 4?

* Wtedy powstrzyma się 1 zawaha,
albowiem — krótko mówiąc —  ma stracha.

Może tak nawet byłoby lepiej, 
ale — jeżeli ktoś się przyczepi?

Jeśli pomimo swej dobrej woli 
kogoś tam gdzieś tam nie zadowoli?

1 jeszcze potem na nim się skrupi?
O nie, on przecież nie taki głupil

Ma odpowiadać za swą działalność!
Po co mu taka odpowiedzialność.

Jeśli odmówi i nie załatwi,
to w każdym razie przejdzie mn łatwiej.

I N IE  Z A Ł A T W I. Ostrożny człowiek, 
o którym nikt nic złego nie powie.

Nikt? — To nie takie pewne. Albowiem  
wielu już mówi, co teraz powiem:

ie  to wybitnie szkodliwa postać,_ 
która na funkcji nie może zostać.

Lepiej się czasem nie ustrzec błędu, 
ale z zapału, ale z rozpędu!

Bowiem na strachu i wazelinie 
nigdy do celu się nie dopłynie.

Pasza Sald oddaj* również budo­
wniczym kanału do eksploatacji 
olbrzymie kamieniołomy, leżące po 
prawej stronie Nilu, z których fa ­
raonowie wydobywali ongiś potęż­
ne bloki skalne do budowy swoich 
pn amid.

Dostarcza też 80 proc. rąk robo­
czych potrzebnych do łopat I ta­
czek, przy pomocy których —  po­
dobnie jak za faraonów —  wydoby 
wano ziemię i umacniano brzegi 
kanału. Praca ta, trwająca 10 lat, 
pochłonęła 20.000 ofiar spośród 
ludności egipskiej, dziesiątkowanej 
chorobami na skutek braku opieki 
sanitarnej i odpowiedniego pożywię 
nia.

AN G LIC Y  W YK U PU JĄ  AKCJE

K IE D Y  Les3epsowi zabrakło pi* 
niędzy na opłacanie robotni­

ków a przede wszystkiem paszy Sai 
da, wybuchł bunt i stanęły roboty. 
Napoleon I I I  odmówił dalszych kre 
dytów, uważając plan za szaleńczy 
pomysł. Wówczas premier angiel­
ski Disraeli wykupił 44 proa. akcji 
kanału, umożliwiając w  ten sposób 
dokończenie budowy. Kiedy w  1869 
r. otworzono kanał —  natychmiast 
usadowiły się nad nim armaty bry 
tyjskie, by strzec tej złotodajnej i 
strategicznej zarazem drogi, skra­
cającej o całe tygodnie podróż z 
Europy do A fryk i Południowej ł 
na Daleki Wschód.

Całą strefę Kanału Suesklego,
długiego na 166 km. okupują an­
gielskie wojska w oficjalni* poda­
nej liczbie 10.000 ludzi, a faktycz­
nie dziesięciokrotnie wyższej. Po­
krywa ją gęsta sieć fortyfikacji, 
lotnisk, koszar i innych obiektów o 
charakterze wojskowym. Sztab an 
gielskich sił zbrojnych znajduje 
się w  miejscowości Fajid, gdzie nie 
wolno przebywać Egipcjanom. Na 
tomiast przy różnych pracach, 
związanych z fortyfikację Kanału 
Sueskiego, zajętych jest 60.000 ro­
botników egipskich.

Połowa okrętów, przepływają­
cych przez Kanał Sueski, to okrę­
ty angielskie. Większa część ładun 
ków, przewożonych tym kanałem, 
płynie z południa na północ. Są to 
surowce przemysłowe i strategicz­
ne wywożone z A z ji i A fryk i przez 
amerykańskich i angielskich mono 
polistów. W  ubiegłym roku prze­
wieziono z południa na północ 60 
i pół miliona ton ładunku podczas 
gdy w  odwrotnym kierunku zale­
dwie 12 milionów ton. W  tonażu 
tym znaczne miejsce zajmowały 
transporty wojskowe, wiozące na 
południe sprzęt wojenny i  mięso ar 
matnie na Daleki Wschód, a na 
północ ropę naftową i  inne artyku 
ły  strategiczne.

krajów Bliskiego Wschodu 1 anty- 
imperialistyczne nastroje ich lu­
dności dają rękojmię, że również 
i Egipt za przykładem Iranu strzą 
śnie ze siebie obce jarzmo. Wypad 
ki, które obecni* rozgrywają się 
nad Kanałem Sueskim, coraz bar­
dziej przybliżają chwilę, w której 
Kanał Sueski, dzieło rąk egipskich 
robotników, okupione ofiarą 20.000 
istnień ludzkich .powróci do swego 
prawego właściciela —  narodu 
egipskiego.

Adrian Czermiński.

Analizujemy niedomagania

KONTRAKTACJA KULEJE
bo... referent nie przyjechał

W  M ŁO D Z IE ŻO W E J  spół­
dzielni produkcyjnej im. 

Komsomolu w Wietlinie I I I .
—  Ładne ziarno —- mówi 

przewodniczący spółdzielni 
Ziemba Jan do grupowego 
Czyżykiewicza, który kieruje 
obsługą młockarni. (W A F )

SPÓ ŁD ZIE LN IA  produkcyjna w
Stoszycach (powiat wrocław­

ski) założona przez chłopów -  re­
patriantów z Francji należy do przo 
dujących spółdzielni województwa 
dolnośląskiego.

Spółdzielcy ze Stoszyc postanowi 
li przystąpić do masowej kontrak­
tacji żywca. Zakupili prosiaki, za­
wiadomili Gminną Spółdzielnię i 
oczekiwali na referenta, który miał 
przeprowadzić wszelkie formalnoś­
ci związane z kontraktacją. Refe­
rent nie przyjechał.

Przykład ten w  powiecie wro­
cławskim nie jest bynajmniej odo­
sobniony. 21 chłopów w  dużej gro 
madzie Gniechowice wpłaciło pie­
niądze na prosiaki. Tylko dwu z 
nich otrzymało materiał tuczny. Re 
szta czeka.

Kulała w  całym powiecie kon­
traktacja trzody chlewnej na pierw 
szy kwartał 1952 roku. Pocieszano 
się „jakoś to będzie". Liczono, że 
w  ostatniej chwili nadrobi się zale­
głości. W  rezultacie plan kontrakta 
cji został wykonany w  49 proc. _ i 
powiat, leżący w  tak bliskim zasię 
gu aktywu wrocławskiego znalazł 
się na ostatnim miejscu w  całym 
województwie.

PZGS i  Centrala Mięsna tłuma­
czyły początkowo niewykonanie pla 
nu brakiem prosiąt. Bliższa analiza 
terenu wykazała, iż podaż prosiąt 
óyła dostateczna, natomiast niedo­
stateczna była opieka nad akcją 
kontraktacji. W iele zawinili kierów 
nicy grup produkcyjnych, jak np. 
Piotrowicz z gromady Sulistrowice, 
który sam nie zakontraktował ani 
jednej sztuki. Nic dziwnego, że ta­
ki kierownik grupy nie mógł swym 
przykładem zachęcić innych do kon 
traktacji.

An i ZSCh, ani też PZGS nie roz 
toczyli należytej opieki nad grupa­
mi producentów. Referent skupu i 
kontraktacji trzody chlewnej w 
PZGS zajęty był przez dłuższy 
czas wyłącznie akcją ziemniaczaną, 
zaniedbując swój własny odcinek 
pracy.

I  tu dochodzimy do sedna wielu 
zaniedbań w  dziedzinie skupu i kon 
traktacji żywca. Często kładąc na­
cisk na różne doraźne akcje, aparat 
skupu zatraca z oczu akcję dlugo- 
planowe, które wymagają ustawicz 
nej czujności. Tak na przykład było 
w  województwie lubelskim, gdzie 
główny nacisk położono na skup 
zboża i  ziemniaków, natomiast za­
niedbano kontraktacje żywca. Gro­
mady, które dobrze wywiązały się 
z innych swych obowiązków wo­
bec państwa na odcinku hodowla­
nym, zawiodły. Przykładem może

Chomik z zadyszka
93 PROC. D LA  ANG LIKÓ W ,

7 PROC. —  D LA  EGIPTU.

D O każdej tony ładunku przewo 
żonego przez Kanał Sueski i 

od każdego pasażera pobierana jest 
opłata w kwocie 8 szylingów. Od 
opłaty tej zwolnione są jedynie 
brytyjskie okręty wojenne. Opłaty 
te dzielą się w taki sposób, że głó 
wna ich część wpływa do skarbu 
angielskiego a na rzecz Egiptu 
przypada zaledwie 7 proc. Ogólna 
suma czystego zysku, osiągniętego 
przez Anglię z eksploatacji kana­
łu, wyniosła od początku jego o- 
twarcia do 1950 r. 63 miliony fun­
tów szterlingów. Całość zysków, u- 
zyskanych z Kanału Sueskiego 
przez Towarzystwo, obliczona zo­
stała jeszcze przed wojną na 8 i 
pół miliarda franków ,podczas gdy 
koszty budowy kanału wyniosły —  
400 milionów!

Koncesja na eksploatację kana* 
łu, którą otrzymało w  swoim cza­
sie na 99 lat od paszy Saida gwia 
towe Towarzystwo Kanału Sueskie 
go, wygasa w 1968 r. Jednakże 
Egipcjanie mają już dość panowa­
nia obcych kapitalistów i  rządze­
nia się imperialistów w  ich kraju. 
Obudzona świadomość narodowa

CO J ^ s k te ę k
n  W A J  A m ery k a n ie  dysku tu ją  na te -
* *  m at ob rad  O N Z  1 p ro p o zy c ji p oko ­
jo w ych  ZSR R .

— W o jn a  to  ru ina dz ies ią tków  m i­
lion ów  ludzi — ośw iadcza  A m eryk a n in  
zw o len n ik  poko ju .

— Tak , a le  p ok ó j oznacza ru in ę dzie ­
s ią tków  m ilio n e ró w  am erykańsk ich  — 
m artw i s ię drugi.

M  A  Z G R O M A D Z E N IE  O N Z  p rzyb y ła
do P a ry ża  ja k o  n a jlic zn ie js za  d e le ­

g a c ja  m arion e tk i am erykań sk ie j Czang- 
K a i szeka. Ucząca 70 osób.

P rzed s ta w ic ie l Chin kuom in tan gow - 
sk lch  m artw i Sie:

— B iedn y  C zan g-K a i szek n ie  będzie  
m ia l do kogo  ust o tw o rzy ć , w szyscy 
je g o  zw o len n icy  z ca łe j F o rm ozy  w y ­
je ch a li do Pa ryża .

C H O M IK  na obrazku w zoolo­
gicznym atlasie —  to zwie­

rzak z wąsami o poczciwej ale me 
zbyt mo^drej mordce. Jego odpowie 
dnik wśród ludzkiego rodzaju —  
chomikarz —  wąsów na ogół nie 
nosi. Poznać go można natomiast 
po rozbieganych oczach zasnutych 
wieczną troską by zawsze „prze­
czuć“  t mieć to, czego (na pew­
no, moja pani) „nie będzie". Do 
tego dołącza się oczywiście troska, 
by zawsze w porę stanąć „na poste 
runku" —  to znaczy w każdym o- 
gonku, który form uje się gdzieś w 
pobliżu.

Zaznaczmy jeszcze, ie  to „pobli­
że“ jest pojęciem dośó rozciągli­
wym: dla jednego chomikąrza o- 
znacza ono jego dzielnicę, dla dru 
giego —  nawet przeciwległy kra­
niec miasta. Stąd też ich zaioodo- 
wą chorobą jest zadyszką —  jako 
rezultat wiecznej pogoni od sklepu 
do sklepu. Praca to nie lekka, zwła 
szca, że chomikarze mają najczę­
ściej skłonność do tycia.

Jeśli więc ujrzycie w sklepie zla 
ną strugami potu postać, która 
wpada ' jak \bomba i  rozstrącając 
na lewo i  prawo stojących ludzi, 
szepce dramatycznie do ekspedient 
ki, z trudem łapiąc oddech: „P ro ­
szę pani, czy papier toaletowy 
jest?" —  wiedźcie —  oto chomi­
karz.

Lub też, jeśli zdecydowałeś się 
stanąć w ogonlcu po coś, co jest 
ci niezbędne, a w pewnym momen 
cie poczujesz na plecach ciężar roz 
falowanego biustu i usłyszysz bo­
jowy okrzyk: Ja za panem, pro­
szę pana", zaś za chwilę potem py 
tanie: „a co tu dają?" ■—  wiedz, 
że to znowu chomikarz.

To osobliwe skrzyżowanie chomi 
ka z człowiekiem byłoby stworem 
dość nieszkodliwym i jedynie śmie 
sznym, gdyby nie fakt, że w olcre 
sie obecnych trudności w zaopatrzę 
niu rynku —  nie stać nas po pro­
stu na zaspokajanie zachłannych 
apetytów chomikarzy, nie stać nas 
na marnotrawstwo z ich fałszywą 
„zapobiegliwością" związane.

N ie chodzi tu nawet o te artyku 
ły, których istotnie mamy mało,

jak np. mięso i  tłuszcz. Chomikarz 
jest groźnym wrogiem zaopatrze­
nia i  dystrybucji nawet tych asor 
tymentów, których mamy wystar­
czającą ilość.

Weźmy na przykład cukier. Kaź 
dy już lcilka miesięcy temu mógł 
przy odrobinie wysiłku umysłowe­
go „przewidzieć“  i  „domyślić się", 
że i  tego roku, jak zawsze na je ­
sieni ,rozpocznie się kampania cu­
krownicza i  że magazyny cukrow­
ni w ciągu kilku tygodni zapełnią 
się nowymi zapasami. Cóż z tego 
jednak. Ród „chomikarzy" uparł 
się, by robić zapasy właśnie w 
przeddzień kdmpanii cukrowniczej. 
N ie pomogło i  nie zaspokoiło ich 
zachłanności nawet kilkakrotne 
zwiększenie puli dostaw. Rezulta­
tem —  ogonki, które tak .dobrze pa 
miętamy z tamtego okresu.

Oczywiście „działalność“  chomi­
karzy jest niezwykle dogodna dla 
spekulantów. N a  chomikarskich na 
strojach właśnie żeruje spekulant 
i  on przede wszystkim inspiruje je 
i  podsyca. Z  te j ra cji chomikarz 
jest najbliższym „od serca" sojusz 
nikiem i narzędziem spekulanta, co 
oczywiście nie przeczy faktowi, że 
on sam jest najczęstszą spekulacji 
ofiarą.

Walka z chomikarstwem jest tru  
dna, ale ostatecznie —  wiedzą są- 
siedzi jak kto siedzi. Niechże więc 
każda rozsądna gospodyni, gdy ze 
złości ją  konieczność polowania na 
mydło lub jakiś inny artykuł i  wy 
patrywania, kiedy go akurat do 
sklepu przywiozą —  rozejrzy się 
wśród swoich znajomych, która z 
nich zdążyła zgromadzić, często 
kilkudziesięciokilogramowy zapas 
i wygarnie je j prawdę prosto w 
oczy: że chomikarskie panikarstwo 
to przysługa dla spekulanta, a 
jednocześnie pogłębianie (o  ile nie 
stwarzanie) trudności w zaop. trze 
niu. T. J.

służyć gmina Łopienniki, któr» 
wykonała plan kontraktacji zaled­
w ie w  10 proc.

Analiza przyczyn tych niedoma- 
gań wykazała, że 1 tu grupy produ 
centów nie były otoczone dostatecz 
ną opieką ze strony ZSCh. Na sta 
nowiska kierowników grup powo­
łano ludzi niewłaściwych. Tak sta 
ło się np. w  gromadzie Brzozowi- 
ce, gdzie kierownikiem jest ob. Zgo 
rzałek, pracujący zawodowo w  in­
nej miejscowości, sam nie trudnią­
cy się hodowlą i  nie kontraktują­
cy nierogacizny. Czyż taki kierów 
nik może wywiązać się ze swych za 
dań? W  Nowej W si kierownikiem 
grupy Jest ob. Krawczyński, który 
jednocześnie pełni funkcje sołtysa 
i prezesa grontidzkiego koła ZSCh. 
Czy członek tak przeciążony obo­
wiązkami może dobrze wywiązać 
się ze swych zadań? Oczywiście nie 
— traktuje bowiem stanowisko kie 
równika grupy jako zajęcie pobocz 
ne, nie poświęcając mu należytej 
uwagi.

W łaściwy dobór kierowników 
grup producentów i stała nad nimi 
opieka —  to jsden z najważniej­
szych obowiązków powiatowych 
władz zarówno PZGS jak i ZSCh.

Z. G.

Olej ~
z migdałom 
ziemnych

r a fy
nie ustępuje

śliwie
prowai!sa'skfej

Miczurin zwrócił swego czasu u- 
wagę na czufę — bardzo starą ro­
ślinę znaną jeszcze przed kilku ty­
siącami lat, spotykaną przed naszą 
erą w  nawadnianych dolinach Nilu. 
Zasadził ją w  swym słynnym sa­
dzie.

Roślina ta przypomina turzycę. 
Jest ona niezwykle cenną rośliną 
trawiastą, na je j cienkich korze­
niach tworzą się podłużne bulwy 
podobne do jagód derenia. Ponie­
waż w  smaku przypominają mi­
gdał — botanicy nazwali je „m ig­
dałem ziemnym", zawierają one 
wiele tłuszczu i białka, cukru, skro 
bi, witamin „A "  i  ^innych substan­
cji odżywczych.

Tłoczony z migdałów ziemnych 
olej jest bardzo smaczny i nie ustę 
puje oliwie prowansałskiej, z w y­
tłoczyn natomiast otrzymuje się 
olej techniczny. Z migdałów ziem 
nych produkuje się również bardzo 
pożywną mąkę, z której sporzą­
dzać można różne wyroby cukierni 
cze a przede wszystkim ciastlca mi 
gdałowe.

W okresie przedwojennym zasia 
no po raz pierwszy czufę na zale­
wiskach kubańskich, na stepie Ka- 
rajarskim Zakaukazia, na połud­
niu Ukrainy i w  A z ji Środkowej. 
Doświadczenia wykazały, że czufę 
można uprawiać nie tylko na po­
łudniu ale w  całej strefie europej­
skiej części ZSRR, na Syberii i na 
Dalekim Wschodzie.

Czufę uprawia się jako roślinę je 
dnoroczną i  w  zależności od tere­
nów uprawy dostarcza ona od 3 do 
14 ton bulw z hektara. Obecnie 
uczeni radzieccy pracują nad se­
lekcją tej rośliny i mechanizacją • 
pracochłonnych procesów przy jej 
sprzęcie i  oczyszczaniu.

I O Z E F  K o z łow sk i o trzym a ł do w y ­
pełn ien ia  kw estionariu sz. Po ty g o d - • 

niu odesłano mu kw estionariu sz z do­
p isk iem : „N a le ż y  w ym ien ić  w szystk ie  
im iona  chrzestne**. P e ten t odpisał „M ara  
ty lk o  jed n o  Jedyne Im ię Józef**.

P o  tr z e ch ’ tygodn iach  kw estionariu sz 
p ow róc ił do peten ta  z  adnotacją  „ Im ię  
u żyw ane n a leży  podkreślić**.

Ł f  O M E N D A N T  am erykań sk iego  garn l- 
zonu w  jed n ym  z m iast baw arsk ich  

w y d a je  po lecen ie.
— N atychm iast osunąć z  księgarń  

dzie ła  W ik to ra  I iu g o  1 F ryd e ryk a  Sch il­
lera. Jak się p rzed  ch w ilą  dow ied zia łem  
napisali on i an tyam erykań sk ie  książki.

— Jakie?
— Jakichś „N ęd zn ików ** l „Z b ó j-  

ców “ .

-8-
** W U  o fic e ró w  francusk ich  rozm aw ia  
J  na tem at „a rm ii europejsk iej**.

— T en  poruczn ik  R en e D uval zrob i 
teraz karierę .

—  D laczego?
— Ś w ie tn ie  w łada n iem ieck im . Na po 

w no zrob ią  go  ad iunktem  p rzy  naszym  
n ow ym  dow ódcy , (zg )



W  Jano w icach  W ie lk ic h  p o d  Je len ią  G ó r ą

N A  F E R M IE  B O B R Z Y K Ó W
w y n a le z io n o  polską nić chirurgiczną

Małe nutrie są najwdzięczniejszym 
i cennym materiałem hodowlanym

RZEDSTAW IAM  się naszym czytelnikom. Pochodzę z krajów A - 
meryki Południowej —  Chile i Argentyny, a pewien pisarz indiań­

skiego rodu —  nazwiskiem Grewl Owi (Szara Sowa) nadał mi miano 
„małego brata" i zachwycał się moją inteligencją. Jestem bliskim ku­
zynem bobra i piżmaka i nazywam się nutria —  czyli po polsku 
bobrzyk...

W  tym momencie pokryte brązo­
wym futerkiem zwinne ciałko zwie­
rzątka stylowym „crawlem" pruje 
taflę wody, pozostawiając nam cały 
kłopot dalszej prezentacji, Popró­
bujmy wywiązać się z tego zadania.

Nikt, a zapewne i główny hodowca 
nutrii, inżynier Konstanty Dębicki, 
nie przypuszczał, sprowadzając po 
raz pierwszy w  roku 1936 kilka pa­
rek nutrii do Golęcina pod Pozna­
niem, że okażą się one tak wdzięcz-

K o ń c z y m y  dziś historię o
p ie rw szych  ch w ila ch  (c zy ta j 

m ilion ach  la t ) z iem i.
Z iem ia  w c ią ż  s tyg ła . P o  u p ły w ie  

w ie lu  la t skorupa Z ie m i b y ła  ju ż 
tak  ch łodna, że  k ro p le  deszczu  n ie  
p a ro w a ły  n a tych m ias t p on ow n ie . 
Z b ie ra ły  s ię te ra z  w  zag łęb ien iach , 
tw o rzą c  g o rą ce  je z io rk a . J e że li j e ­
z io rk a  te  zn a jd o w a ły  s ię na w y ż ­
szych  w zn ies ien iach , to  z  czasem , 
g d y  w ed a  w y p e łn iła  Je po b rzeg i, 
zaczyn a ła  bię p rze lew a ć  l s tru gam i 
Sp ływ a ła  na n iz in y . W  ten  sposób 
p ow s ta ły  p ie rw sze  s tru m ien ie  1 
rzek i.

N ie  w ie m y  dok ład n ie  i le  la t z 
rzędu  pada ł b ez  p r z e rw y  ten  w ie l ­
k i d eszcz na Z iem i, a le  m ożem y  
b y ć  p ew n i, Ż2  b y ły  to  d łu g ie  t y ­
s iące  lat.

L e c z  w  m ia rę  s ty gn ięc ia  Z ie m i 
c o ra z  m n ie j w orW  pa row a ło , a co ­
raz w ię c e j sk rop lon e j zos taw a ło  na 
Z iem i. W  końcu  ch m u ry  tak s ię 
przer/.e .Iz iły , że  św ia tło  s łoneczne 
m og ło  ju ż  o św ieca ć  p o w ie rzch n ię  
Z iem i, a n ied łu go  potem  tu 1 ó w ­
d z ie  za c zę ły  p o ja w ia ć  s ię  rąb k i 
w o ln e g o  n ieba  n ie  za s łon ię tego  
chm uram i P o  raz p ie rw szy  w  d z ie ­
ja ch  Z iem i ukaza ł s ię  na Jej p o ­
w ie rz ch n i w id o k  ta rc zy  s łoneczne j 
w  d zień  l  gw ia zd  w  n ocy  

D łu go trw a ły  d eszcz o c zy ś c ił p o ­
w ie tr z e  z  resz tek  p y łu  w u lk a n ic z ­
n eg o  i te ra z  n ieb o  w y g lą d a ło  Już 
tak  samo, ja k  w y g lą d a  d z is ia j. N a d  
p ow ie rzch n ią  Z iem i ro zc ią ga ła  się 
p rze źro c zys ta  w a rs tw a  p o w ie trza  
o n ieb ie sk a w ym  zab a rw ien iu . Z ie ­
m ia  n ie  ch ron iona  c iężk ą  grubą 
w a rs tw a  chm ur, s ty e ła  co ra z  p r ę ­
d ze j. S łońce, od  k tó re g o  g łów n ie  
za le ża ło  te ra z  c iep ło  na Z iem i, w y ­
w o ły w a ło  zm ian y  p ó r  roku , k tó re  
zn am y d z is ia j. Z a c zę ły  p o  sob ie 
n astępow ać: c iep łe  la to , ch łodna 
jen ień. z im a 1 w re s zc ie  w iosna .

D z ia ło ' s ię to  ok o ło  3 ty s ią ce  m i­
l io n ó w  la t tem u.

T en  op is p ie rw s zy ch  d z ie jó w  
Z iem i w z ię liś m y  z  a r c y c iek a w e j 
k s ią żec zk i a rc y in te re su ją c e j ,.M a łe j 
b ib l io te c z k i"  T o w a rzy s tw a  W ie d zy  
P ow szech n e j (w y d . ,.C z y te ln ik " ).

Z a in te resow an ych  p op rzed n im i 1 
n as tęp n ym i d z ie ja m i n aszej p lan e­
ty  od sy ła m y  do  te j k s ią żeczk i 
K on rad a  R u d n ick iego  „O  poch o­
dzen iu  Z ie m i“  (cena  90 gr.).

nym materiałem hodowlanym. Bo 
nutria vel bobrzyk przynosi czło­
wiekowi nie tylko wspaniałe i dłu­
gotrwałe futro, którego walory 
chwali zarówno lotnik, zabezpieczo­
ny jego włosem przed zimnem gór­
nych warstw powietrza, jak i nie­
wiasta, chętnie nosząca okryde z 
tych ślicznych brązowych skórek. 
Usta wartościowych pozycji, jakie 
nutria daje hodowcy jest o wiele 
dłuższa.

Z jej włosa szerstnego i półszerst- 
nego powstają doskonale pędzle 
malarskie i najlepszy w Europie filc 
kapeluszowy, znany pod marką 
„Castor-filcu” .

Dalej, z dwóch górnych siekaczy 
nutrii, zabarwionych na piękny ko­
lor od jasno - różowego do ognisto- 
pomarańczowego, przemysł galan­
teryjny (jak np. w  Czechosłowacji) 
wyrabia piękne ozdoby: bransolety, 
guziki itp. Znów z łuski, pokrywają­
cej ogon nutrii, powstają doskona­
łe imitacje skóry węża i jaszczurki. 
N ie można również pominąć mil­
czeniem mięsa bobrzyka. Otóż mię­
so nutrii jest o w iele delikatniejsze 
i smaczniejsze od tak popularnego 
w Polsce zająca. Wiedzą o tym dos­
konale gospody i stołówki, położo­
ne w pobliżu fermy bobrzyków i 
zamawiają to mięso, jako wypróbo­
wany przysmak.

NUT-GUT, POLSKA NIC 
CHIRURGICZNA

“7  TRZECH ośrodków hodowla-
nych nutrii na wielką skalę — 

aż dwa znajdują się na Dolnym 
Śląsku. Tutaj właśnie, w „króles­
twie bobrzyka” —  w  dotychczaso­
wej największej fermie w Polsce, 
mieszczącej się w Janowicach 
Wielkich pod Jelenią Górą, dokona­
no wynalazku, który raz jeszcze 
dał świadectwo wszechstronnej uży­
teczności tego zwierzęcia. Jak wia­
domo nić chirurgiczną zwaną ,,cat- 
gutem” sprowadzamy z Anglii, 
gdzie wyrabiają ją z jelit baranich. 
Jest to procedura bardzo kosztow­
na i długa, gdyż ze względu na nie­
bezpieczeństwo zakażenia wągli­
kiem i tężcem skomplikowana jaio- 
wizacja trwać musi dłuższy okres 
(dwa lata).

Tymczasem okazało się, ie  ze 
ścięgna ogona nutrii wyrabiać

można doskonały środek zastęp­
czy, który otrzymał nazwę „NUT- 
GUTU” . Autorami tego wynalaz­
ku są właśnie kierownik fermy 
nutrii w JanowJcach Wielkich —  
wymieniony Już hodowca Inż. Dę­
bicki 1 doktór medycyny W olf- 
gang Szulc —  urodzony dolnoślą- 
zak, zamieszkały w  Wojcieszowie. 
Pracę doktorską na ten temat na­
pisał dr Józel Pawlita —  kierow­
nik szpitala ze Złotoryi, a z po­
wodzeniem sprawdził Jakość nut- 
gutu podczas operacji na Drugiej 
Klinice Chirurgicznej we Wrocła­
wiu —  prof. Czyżewski.
Z praktyki wynikło, że nut-gut nie 

tylko dorównał, ale pod wieloma 
względami przewyższył swego „an­
gielskiego rywala”. Przede wszyst­
kim polska nić chirurgiczna jest 
trzy razy mocniejsza od angielskiej 
1 organizm ludzki resorbuje ją czyli 
wchłania o wiele dłużej, co ma w iel­
kie znaczenie zwłaszcza w  ginekolo­
gii i przy ranach ropnych. Poza tym 
okres jałowizacji nut-guta jest o 
wiele krótszy i mniej skomplikowa­
ny.

RACJONALIZATORSKIE POMYSŁY

jVJ A  FERMIE janowickiej, malow- 
*■ " niczo umieszczonej pośród roz­

ległego parku, poprzecinanego sie­
cią strumyków górskich, powstało 
także wiele pomysłów racjonaliza­
torskich, które przyczyniły się do 
usprawnienia hodowli nutrii.

Z braku miejsca wymieniamy tyl­
ko kilka zasadniczych. Przede 
wszystkim zaprowadzenie w hodowli 
systemu poligamii, który wybitnie 
zmniejsza koszty hodowlane. Żyją­
ce dotychczas w związkach monoga- 
micznych bobrzyki — samce przyję­
ły tę zmianę z zadowoleniem 
Przedstawicielki płci pięknej zgo­
dziły się na to pod warunkiem, że 
„żonami” będą jedynie samiczki, 
pochodzące z jednego gniazda. Bia­
da intruzce, która znajdzie się w ro­
dzinie sióstr! N ie ujdzie ona z ży­
ciem spod zębów bojowo nastawio­
nych samiczek z rodu nutrii!

Dalej na specjalną uwagę zasłu­
guje regulowanie wykotów nutrii. 
Racjonalizacja ta ułatwia niezmier­
nie pracę hodowcy, gdyż ciąża, kar­
mienie młodych i wychowanie mło­
dzieży odbywa się jednocześnie na 
całej fermie.

Kierowana Str. S Ł O W O  P O L S K I R

W  PILICHOW ICACH W ZOROW A 
FERMA

T"\ RUGIM, młodszym od Janowic, 
ośrodkiem hodowlanym nutrii 

jest ferma w  Pilichowicach. Prowa­
dzi ją młody i energiczny hodowca, 
ob Skąpski, a pod jego sprężystym 
zarządem młody ośrodek osiągnię­
ciami dorównuje macierzystej pla­
cówce. Obecnie ferma pilichowicka 
poszczycić się może świeżo wybu­
dowanymi urządzeniami, gdzie każ­
de gniazdo-domek nutrii posiada 
odrębny, własny przepływ bieżącej 
wody.

Młodzież bobrzyków z obu ferm 
hodowana jest zbiorowo na stawach 
w pobliskim Podgórzynie. Przy tej 
sposobności ujawniła się jeszcze jed­
na cecha dodatnia naszych nutrii. 
Oto przebywając na stawie oczysz­
czają one z chwastów lustro wody, 
a ten fakt ma wielkie znaczenie w 
rybactwie.

Zapada -wieczór, a w ięc pora, w  
której nutrie - bobrzyki wykazują 
wielkie ożywienie. Coraz więcej po­
kazuje się zwierzątek na powierz­
chni wody. Jedne pływają na trat­
wach z szuwarów, uplecionych zręcz 
nie przez siebie. Inne znów siedząc, 
gestykulują przednimi łapkami, jak­
by chciały o słuszności przekonać 
swoich sąsiadów. Jeszcze inne, u- 
ważnie płuczą przyniesioną przez 
dozorców marchew i jedzą ją trzy­
mając w  obydwóch łapkach.

Z daleka istotnie przypominają, 
jak .tw ierdzi indiański powieściopi- 
sarz, jakichś maleńkich inteligent­
nych ludzików.

Dzielne małe nutrie-bobrzykl —  
najwdzięczniejsze zwierzęta hodow­
lane...

H A N N A  HOFFM ANOW A

z esvolowa

racjonalizacia

Z życia
Klubu Techniki 
i Racjonalizacji 
przy ZW AP  
«r Świdnicy

A  TE M A T  Wystawy Wynalazczoś­
ci Pracowniczej we W rocławiu 1 n- 

dzialu Św idnicy w  n iej, rozmawiam 

na stoisku Klubu Techniki 1 Racjona­
lizacji p rzy  Zakładach W ytwórczych 

Aparatury Precyzy jnych  w  8w ldnicy 

Z przedstawicielem  tychże Zakładów.

— Zasadniczym  celem naszego stoi­
ska — In form uje mnie przedstawiciel 
ZW A P-u  — Jest pokazanie ty c ia  na­
szego Klubu Techn iki 1 Racjonaliza­
cji, Jego osiągnięć oraz zaznajom ie­
nie zw iedzających z drogą k ierow a­
nej, zespołowej racjonalizacji.

Na planszach 1 wykresach są zobra­
zowane trudności produkcyjne zakła­
du, plan pracy Klubu, echa narad, 
powstanie grup pracowników, wspól­
nie opracowujących projek ty , czyli t. 
zw. brygad racjonalizatorskich, w yn i­
ki pracy tych brygad, pomoc racjona­
lizatorom  w opracowywaniu pro jek ­
tów.

Radziecka literatura fachowa twoim  
doradcą — oto dewiza, o k tórej pa­
m iętają racjonalizatorzy ZW AP-u . — 
B ib lioteka Ich składa się z książek fa ­
chowych I technicznych w języku poi 
skim 1 rosyjskim .

Zapoznajem y się z n iektórym i po­
mysłam i racjonalizatorskim i Klubu. Z 
ciekawością oglądam y udoskonalony 
przez brygadę racjonalizatorską aparat 
do badania liczn ików  na w ysokie na­
pięcie. Udoskonalony aparat całkow i­
cie zabezpiecza pracownika zatrudnio­
nego przy badaniu i obsłudze przed 
porażeniem  prądem elektrycznym  i 
p rzyczyn ia się do praw idłowego bada­
nia jakości licznika.

Oglądam y planszę z fotografiam i, 
nad którą w idn ieje napis — „N asi w y ­
bitni racjonalizatorzy**. Pokazuje nam 
ona ślusarza ob. Garano\vs»ki**go przy 
pracy, ZM P-ow ca Wożniaka, ob. Szur- 
le ja  elektryka, ob. Józefa Kuraaza i 
ślusarza H enryka W ojtaka podczas 
dyskusji w  Klubie.

K lu b  Techn ik i 1 Racjonalizacji przy 
Z W A P  w Św idnicy zorganizowany zo­
stał w  roku 1948. W  tym  roku zgło­
szono 67 projek tów , w  następnym — 
202, a rok  1951 przyniósł 403 projek ty. 
W roku bieżącym  od stycznia zgło­
szono 214 projek tów , z czego zrealizo­
wano 92. P ro jek ty  te przyniosły Za­
k ładow i znaczne oszczędności, a ra­
cjonalizatorom  wypłacono odpowied­
nie premie.

P rócz K lubu Techn iki 1 Racjonali­
zacji czynna Jest w Zakładzie komis­
ja  wynalazczości pracowniczej, która 
aktyw n ie pracuje nad rozpatrywaniem  
projek tów  1 pomaga racjonalizatorom  
w rozw iązywaniu  problem ów  techni­
cznych.

K lub posiada własny lokal, ładnie 
urządzony 1 wyposażony w  sprzęt kre 
ślarskl.

W śród członków Klubu znajdują się 
kob iety racjonalizatorkl.

W ielu  pracow ników  za udział w  
pracy racjonalizatorskiej zostało na­
grodzonych awansem społecznym.

Przeglądając n iektóre wnioski ra­
cjonalizatorski e, napotykam y na błędy 
ortograficzne 1 stylistyczne. N ic dziw ­
nego. W  Polsce kapitalistycznej nie 
każdy robotnik m iał możność hauczyć 
się czytać 1 pisać poprawnie. Dzisiaj 
robotnik w  Polsce Ludow ej został o- 
toczony opieką, a jego  słuszne pom y­
sły są realizowane dla dobra naszego 
Ludowego Państwa, budującego so- 
cjaiizm .

M A R IA  B U K A  R 
korespondent terenowy.

I

Młodzi robotnicy zatrudnieni w stoczni gdańskie), chętnie korzystają & 
biblioteki pow. Domu Kultury w Gdańsku — Chełmie. Na zdjęciut 
Młodzi stoczniowcy podczas opracowywania rysunku technicznego na 

podstawie książki radzieckiej o budowie statków. C A F — jo t. Węglowskl^

Obrazki dolnoślqskie

OBJAWY CHOROBOWE
WIEC ZO REM  stwierdziłem, że 

moje własne serce ma za­
m iar bez zezwolenia odnośnych 
władz, przekwaterować się do 
wyższych rejonów  ciała, bliżej o r­
ganu mowy. Terkocze prey tym  
chwilami co najmniej jak silnik w 
„Warszawie", chwilami zaś ledwo 
się rusza, jak niektórzy dyrektorzy 
w pierwszej dekadzie miesiąca.
. Sprawa niebłaha. Ponieważ je ­
stem człowiekiem nawskroś 
wstrzemięźliwym, wydedttkowa- 
łem sobie, ie  przyczyną te j ser­
cowej historii mogą być tylko ob­
jawy chorobowe. Zwierzyłem  się 
memu sąsiadowi z przeciwka:

—  Do Ośrodka Zdrowia ju tro  
idę....

—  Panie! —  zakrzyknął sąsiad
— co pan robi?!! Chory człowiek 
i  do ośrodka zdrowia, toż to ciem ­
na mogiła, panie!

— No, przecież zdrowi nie po­
trzebują leczenia... —  zdziwiłem  
Się.

—  Oni nawet zdrowemu dadzą 
radę, mają swoje metody... Zna­
jomy jeden długo im  się opierał,
—  to i na niego znaleźli sposób! 
Dali mu skierowanie do zcMadu 
medycyny sądowej. I  on. panie 
ogólnoświatowy p o to p ' przetrzy­
mał, trzy wojny przeżył, ale jak 
mu udowodnili, że go żona arsze- 
nikiem otruła, a on sam jest sa­
mobójcą, który rok temu życie so­
bie odebrał, nie wytrzymał biedak 
i śmiercią naturalną ze zgryzoty 
umarł....

—  No dobrze —  zdziwiłem  się — 
ale jak oni to robią?

—  Biurokracją, panie. Tego zna­
jomego to wykończyli przez po­
myłkę. Pom ylili go z jednym ta­
kim co tam przez dwa lata w 
przedpokoju na lekarza czekał i 
kiedyś z nudów się powiesił.

— Tak, panie —  te wszystkie o- 
środki zdrowia, to biurokracja! Ju i 
ja tam wolę domowymi środkami 
się leczyć...

O B Y W A T E L  do kogo? —  za­
pytała urzędniczka w reg i- 

siraturze Ośrodka Zdrowia na P la ­
cu Solnym we Wrocławiu tak, jak 
by w ośrodku prócz lekarzy urzę­
dowali jeszcze pracownicy Towa­
rzystwa Podróży Międzyplanetar­
nych.

—  Rejon? —  rzuciła pytaniem  
na moje wyjaśnienie. Wymieniłem  
numer mego rejonu.

Nagle cofnął się, wybiegł do sieni i zaczął pukać do 
tylnych drzwi sklepu, w  którym jeszcze był Szlangbaum 
i jeden z jego subiektów.

Szlangbaum otworzył drzwi.
—  Czego chcesz? —  szorstko zapytał służącego.
—  Proszę pana... naszemu panu coś się stało...
Szlangbaum ostrożnie wszedł do pokoju, spojrzał na

szezlong i również cofnął się...
— Biegnij po doktora Szumana... —  zawołał. —  Ja tu 

nie chcę wchodzić...
W  tej samej porze u doktora był Ochocki 1 opowiadał 

mu, że wczoraj z rana powrócił z Petersburga, a w  po­
łudnie odprowadzał na pociąg wiedeński swoją kuzynkę, 
pannę Izabelę Łęcką, która wyjechała za granicę.

Wyobraź pan sobie —  zakończył —  że wstępuje do 
klasztoru!...

—  Panna Izabela?... —  zapytał Szuman. —  Cóż to, czy 
ma zamiar nawet Pana Boga kokietować, czy tylko chce 
po wzruszeniach odpocząć, ażeby pewniejszym krokiem 
wyjść za mąż?

—  Daj je j pan spokój... to dziwna kobieta... —  szepnął 
Ochocki.

—  One wszystkie wydają się nam dziwne —  odparł 
zirytowanym głosem doktór — dopóki nie sprawdzimy, 
że są tylko głupie albo nędzne... O Wokulskim nie sły­
szałeś pan czego?...

—  A  właśnie... —  odpowiedział. Lecz nagle zatrzymał 
się i umilkł.

— Cóż, wiesz pan co o nim?... Czy może robisz

Bolesław Prus (312)

L A L K A
z tego tajemnicę stanu?... — nalegał doktór.

W  tej chwili wpadł Kazim ierz wołając:
—  Panie doktorze, coś się stało naszemu panu. Prędzej, 

panie.
Szuman zerwał się, razem z nim Ochocki. Siedli w  do­

rożkę i pędem zajechali przed dom, w  którym mieszkał 
Rzecki.

W bramie zastąpił im  drogę Maruszewicz z mocno za­
frasowaną miną.

—- No, wyobraź pan sobie —  zawołał do doktora —  
taki miałem do niego ważny interes... Chodzi przecież 
o mój honor... a ten tymczasem umarł sobie!...

Doktór i Ochocki w  towarzystwie Maruszewicza w e­
szli do mieszkania Rzeckiego. W  pierwszym pokoju był 
już Szlangbaum, radca Węgrowicz i ajent Szprot.

—  Gdyby pił r a d z i k a —  mówił W ęgrowicz —  do- 
sięgnąlby stu lat... A  tak...

Szlangbaum spostrzegłszy Ochockiego, schwycił go za 
rękę i zapytał:

—  Pan nieodwołalnie chce odebrać pieniądze w  tym 
tygodniu?..,

—  Tak.

—  Dlaczego tak prędko?...
—  Bo wyjeżdżam.
—  Na długo?...
—  Może na zawsze —  odparł szorstko 1 wszedł za dok 

torem do pokoju, gdzie leżały zwłoki.
Za nim na palcach weszli inni.
—  Straszna rzecz! — odezwał się doktór. Ci giną, 

w y  wyjeżdżacie... Któż tu w  końcu zostanie?...
—  My!... —  odpowiedzieli jednogłośnie Maruszewicz 

i Szlangabum.
—  Ludzi nie zabraknie... — dorzucił radca Węgrowicz
—  Nie zabraknie... ale tymczasem idźcie panowie 

stąd!... — krzyknął doktór.
Cała gromada z oznakami oburzenia cofnęła się do 

przedsionka. Został tylko Szuman i Ochocki.
—  Przypatrz mu się pan... — rzekł doktór wskazując. 

na zwłoki) —  Ostatni to romantyk!... Jak oni się wyno­
szą... Jak oni się wynoszą...

Szarpał wąsy i odwrócił się do okna.
Ochocki ujął zimną już rękę Rzeckiego i pochylił się 

jakby chcąc mu coś szepnąć do ucha. Nagle w  bocznej 
kieszeni zmarłego spostrzegł wysunięty do połowy list 
Węgielka i machinalnie przeczytał nakreślone wielkimi 
literami wyrazy:

Non omnis moriar...
—  Masz rację... —  rzekł, jakby do siebie.
—  Ja mam rację?... — zapytał doktór. —  W iem o tym 

od dawna.
Ochocki milczał, KONIEC

— Nie ma! —  ' zawyrokowała
krótko.

— Jest, obywatelko, na petmut 
jest — od roku tam mieszkam...

— Lekarza rejonowego nie nut 
— zdenerwowała się na moją nie* 
znajomość medycyny.

— No, ale przecież ja jestent 
chory...

Nie wiem, co ją rozbroiło: w i-- 
dok m ojej zrozpaczonej miny, czy 
legitymacji służbowej —  zgodziła 
sie jednak, niech już pan idzie...

Przed drzwiami mego rejono­
wego lekarza pusto. Sanitariuszka 
na moją kartę choroby patrzy jak 
technik na przymusowy nakaz 
pracy.

— Po pierwsze, obywatelu —  
lekarza nie ma, po drugie —  wy­
szedł na chwilę i przyjdzie ju tro, 
po trzecie .— jest, je śniadanie i  
proszę nie utrudniać!

... Miał rację sąsiad z przeciw­
ka....

Gdy szedłem zgnębiony do do­
mu, na końcu korytarza usłysza­
łem rozmowę dobiegającą z gabu. 
netu.

Jutro wyjazd...
— Cieszę się... chociaż to n ie-

dzieła...
-—■ Naprawdę?
—  No pewnie! Jak oni nas po­

przednio przyjmowali!... Przecież 
dla nich to jest świadectwo now...

Skrzypnięcie drzwi przerwało 
rozmowę.

Za stołem siedziała młoda 
dziewczyna, z niedbale zarzuconą 
słuchawką lekarską,

— Słucham....
Podałem kartę. Badanie... Potem  

recepta, krótka notatka w karcie
choroby.

— Ale, ale przecież.... ja z inne­
go rejonu.... —  wyjąkałem zdziwio­
ny... \

—  A poza tym jest jużapo godzi­
nie pierwszej, po godzinach ordy­
nowania...

—  No, ale jest pan chory?- 
Potwierdziłem.
— No właśnie...

...Nie miał racji sąsiad z prze* 
ciwka!...

Z biurokracją jest jak z zapale­
niem płuc. Pozostały bakcyle z 
dawnych lat i wegetują. Niszczą 
organizm. Wyczekują aż osłabnie 
czujność organizmu, by rzucić się 
hurmem, położyć człowieka do 
łóiika.

A le w organizmie są też leuko­
cyty, p ilnują  bakci/li, walczą 
z bakcylami. Trzeba im  -pomóc za­
strzykami tak, obywatele — pomóc 
krytyką, postawą całego społe­
czeństwa. Ale m ylić bakcyle z 
leukocytami —  to wielki błąd. 
Nie można mówić: tam są te  ż 
bakcyle, więc cały organizm jest 
do niczego. Bo to jest brak per­
spektywy: bakcyle są, z bakcylami 
trzeba walczyć, ostro walczyć —  
ale organizm zwycięża i już jest 
bakcyli coraz m niej — a coraz 
więcej leukocytóio.

Tak — a brak perspektywy —  
to też objaw chorobowy; choroha. 
ta narywa się malkontencUuem

—  Wiecie, o czym rozmawiał*, 
lekarz z siostrą w gabinecie? O 
wyfeździe z lekarską ekipą na 
wieś.

C h c i a ł e m  to powiedzieć są»\
siadowi z przecivika. Nieste­

ty... wczoraj się odbył jego po­
grzeb. Lecząc domowym sposobem 
reumatyzm, pomylił rumianek z 
kwasem solnym  i to mu podobno 
zaszkodziło.

Ot —  do czego prowadzi brali 
perspektywy...

ST. P Ą W L IN S K A
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W R O C Ł A W !

Brawo!
O B Y W A T E L K A  Krystyna K. 

wyszła niedawno zamąż. 1 ty l­
ko to może być powodem je j roz­
targnienia na skutek którego zo­
stawiła w pracowni krawieckiej 
spółdzielni „Zgoda" przy ul. S ta li­

na portfel z ważny­
m i dokumentami i 
większą ilością go­
tówki.

Takie wypadki 
zdarzają się często. 
Rzadziej natomiast 
spotykamy si? ze 
zjawiskiem, by zna­
lazca zawiadomił 
kartką pocztową 
roztargnioną osobę 

| -o tym, że zgubione 
pieniądze i doku­
menty można ode­
brać pod wskaza­
nym adresem.

„Spacerki" dzielą się ,z czytelni­
kami miłą wiadomością, że uczci­
wy kierownik pracowni znalazłszy 
przypadkowo portfel zawiadomił w 
ten właśnie sposób ob. Krystynę.

Brawo ob. kierowniku! (W -y )

Roztargnienie
T U Z  P R Z Y  Dworcu Głównym  

mieści się wspaniale urządzo­
na placówka pocztoum.

Interesanci są naprawdę zadowo­
leni z szybkiej i  uprzejm ej obsługi.

W jednym tylko 
okienku nr 4 urzę­
duje roztargniona 
panienka. W  dniu 
14 bm. w ciągu go ­
dziny pomyliła się 
tylko 3 razy. Pod ­
stemplowała 3 -krot 
nie list bez znacz­
ków, z 5 zł wydała 
7 zł i 3 znaczki, ja  
kiś pan zwrócił je j 
omyłkowo wydane 
2 zł 8 gr.

Gorzej, jeśli posz 
kodowanym jest in 
teresant. Wtedy a- 
wantura.

Droga urzędniczko! Jeśli będziesz 
w dalszym ciągu tak lekkomyślnie 
postępować, narazisz na szwank 
dobre im ię poczty wrocławskiej.

Trochę rozw agi a unikniesz po- 
_ myłęk^ (H .Ł.)

Remiza, wysiadać!
J J W A G A , będziemy wysiadać — 
U  in form uje pasażerów „12-ki“ 
jakiś gość studiujący z uwagą bi­
skupiński krajobraz.

Powstaje lekkie zamieszanie.
—  Jak to wysiadać, katastrofa?
—  Nie —  remiza —  inform uje  

rzeczowo przewidujący obywatel. —  
No, hopla!

Jakby na potw ier 
dzenie tych słów od 
strony wyjścia pa­
da stanowcza ko­
menda:

—  Wysiadać! Wóz 
jedzie do remizy. 
Prędzej panowie, 
prędzej.

Chwileczkę oby­
watele z M PK . War 
to się jednak tro ­
chę , zastanowić. 
Zzy słuszne jest czę 

ste, można nawet 
powiedzieć noto­
ryczne zajeżdżanie 

td o ż ó w  tramwajowych kursują­
cych na lin ii „12". ..4“ i „1“ do re ­
m izy na Biskupinie? Przecież do 
końca Unii są jeszcze zaledwie 4 
przystanki. Czy wobec tego wysa­
dzanie pasażerów przed remizą i 
informowanie ich, że następnym 
tramwajem będą m ogli jechać da­
le j nie zakrawa na lekceważenie i 
marnotrawstwo czasu?

W arto by jakoś to zmienić.
Czym prędzej obywatele, czym 

prędzej... (Ana)

Absolwenci
Akademii Medycznej 
wnni zgłaszać się
c*o komisji
^rzycPzału pracy
A b s o l w e n c i  Akademii Ms-

dycznej we Wrocławiu, którzy 
zdaii wszystkie egzaminy dyplo­
mowe do dnia 23 bm. winni na­
tychmiast zgłosić się do sekretarza 
komisji przydziału pracy dla usta-, 
lenia miejscowości, w której zamie­
rzają pracować.

Dotyczy to również tych, którzy 
dotychczas mieli odroczenie lub 
zostali zwolnieni od służby wojsko­
wej.

Osoby, które nie zgłoszą się w  
tym terminie zostaną pociągnię­
te do odpowieiJiiąl.Dości sądtuej.

Artyści ieningradzkiego teatru
im. L Puszkina 

przybyli wczoraj do Wrocławia
„Niezapomniany rok 1919“ 
i inne utwory zobaczymy na scen:e 
Opery Wrocławskiej

S Ł O W O  P O L S K I E Str. !

Studenci WSE
zbierają datki

dla ofiar powodzi
we Włoszech
G RUPA 1S studentów III roku 

W yższej Szkoły Ekonomicznej 
we Wrocławiu, podejmując inicjaty­
wę CRZZ, przeprowadza obecnie na 
uczelni zbiórkę na fundusz pomocy 
dla powodzian we Włoszech.

Dotychczas na ten cel zebrano 50 
zł. Równocześnie grupa 15-ta WSE 
Wrocław wzywa do udziału w  zbiór­
ce studentów innych uczelni w  Pol­
sce.

Korespondent miejski 
Józef Sanojca

K IED Y patrzymy na uśmiechnięte twarze naszych gości radziec­
kich: na oblicze Konstantego Skorobogatowa, Walentina Janca- 
ta, Eugenii Wolf-Jzrael czy, reżysera L. S. Vivien —  myślimy 

o wspaniałej uczcie duchowej, jaką mieszkańcom W rocławia sprawią 
ci wielcy artyści ZSRR, sztuką Wsiewoloda Wiszniewskiego.

K IIE Z A P O M N IA N Y  rok 1919“ , 
'^odznaczona Nagrodą Stalinow­

ską sztuka Wiszniewskiego poświę­
cona jest epoce w ojny domowej, 
gdy młoda Republika Radziecka 
wiodła zwycięską walkę z wewnętrz 
nymi i zewnętrznymi wrogami. Jest 
to sztuka o bohaterstwie rewolucyj­
nego narodu, o jego wierności do 
idei partii bolszewików i o przy­
jaźni łączącej dwóch wielkich wo­
dzów rewolucji —  Włodzimierza 
Lenina i Józefa Stalina. Posłuchaj­
my co mówią o swych rolach wspa­
niali odtwórcy dwóch czołowych 
postaci sztuki.

—  Cenię nadzwyczaj jeden z 
fragmentów tej sztuki —  mówi 
ludowy artysta RSFRR, laureat 
Nagrody Stalinowskiej, Konstan­
ty Skorobogatow. Szczególnie d!a 
mnie drogie są słowa wypow ia­
dane przy wręczaniu mandatu 
Stalinowi: „Wręczam Wam... i jak 
by ciężką nie była sytuacja, je ­
stem przekonany, że wytrzym a­
my, zwyciężymy... Zostanie poza 
nami wojna domowa i rozpocz­
nie się najważniejsze: budownic­
two pokojowe".
A  oto głos Walentine Jancate, 

również laureata Nagrody Stali­
nowskiej i  Ludowego Artysty 
RSFRR, któremu w  sztuce przy­
padł zaszczyt odtworzenia na sce­
nie postaci Chorążego Pokoiu ca­
łej postępowej ludzkości. —  Tak mi 
trudno mówić o sobie, o swej pra­
cy nad rolą. N ie mnie zresztą są­
dzić, czy udało . się przedstawić w  
sposób właściwy genialne, histo­
ryczne czyny, których dokonał Jó­
zef Stalin u nas, w  Leningradzie w  
roku 1919. Pow iem  tylko jedno: — 
N igdy w  ciągu swej wieloletniej 
pracy artystycznej nie doznałem 
takiego wzruszenia jak w  ciągu 
tych dni...

Oprócz „Niezapomnianego roku 
1919“ , który ujrzymy dziś o godzi­
nie 11-tej i 19-tej w  sali Państwo­
wej Opery —  nasi goście dadzą nam 
okazję podziwiania jeszcze innych 
sztuk radzieckich.

I  tak dnia 29 bm. o godzinie 
10-tej ujrzymy doskonały dramat 
Borysa Ławreniewa pt. „Głos 
Am eryki", w  którym wystąpią ra. 
in. W asyli Merkuricw, Konstan­
ty Kalinis i Katarzyna Aleksan­
drowska.

W  piątek, 30 bm. artyści ZSRR 
złożą wieńce na cmentarzu żoł­
nierzy radzieckich.

180 kg mleka
sproszkowanego

i 250 kg cukru
wykryto 
u spekulantki

250 K G  CUKRU, 180 kg mleka 
w  proszku, 78 paczek herbaty, oto 
co znaleźli przed dwoma dniami 
kohtrolerzy Kom isji do W alki ze 
Spekulacją w  mieszkaniu W eroni­
ki Grycan, zamieszkałej przy ul. 
Targowej 29/1 byłej właścicielki lo ­
dziarni.

N a  przesłuchaniu ob. Grycan  
tłumaczyła bezczelnie, że mleko 
w  zaplombowanej beczce było 
na pewno zepsute, ale wyrzucić 
go nie mogła, gdyż nie miała 
gdzie. Dlatego wolała „męczyć się" 
i trzymać je  w  domu. Cukier zaś 
nabyła „do wyrobu lodów", a her­
batę dla swej córeczki mieszka­
jącej —  za granicą.
Mimo tych „wiarogodnych" tłu­

maczeń spekulantkę oddano do dys­
pozycji prokuratury. (wk)

W  tym samym dnln, w  godzi' 
nach południowych artyści ode­
grają  specjalnie dla św ia­
ta artystycznego Dolnego Śląska 
fragmenty poszczególnych sztuk. 
Następnie odbędzie się spotkanie 

gości radzieckich z przedstawicie­
lam i sztuki polskiej. Wieczorem te­
go samego dnia publiczność wroc­
ławska ujrzy w  wykonaniu gości 
radzieckich fragmenty, takich dzieł 
scenicznych, jak: „Las" A. Ostrow­
skiego, „W ielk i władca" W. Sałow- 
jowa, „Szczęście" P. Pawienki, 
„Mądremu biada" A. Gribojedowa 
i „Borys Godunow" A. Puszkina.

Po bilety zbiorowe przedstawi­
ciele zakładów pracy zgłoszą się o- 
sobiście wraz z pisemnymi zgłosze­
niami w  biurze organizacji w idow­
ni Państwowej .Opery w  godzinach 
od 9-tej do 13-tej.

B ilety indywidualne sprzedaje 
kasa Opery od godziny 10-tej do 
18,45. Hanna Hoffm anowa

W niedzielę
l i c z b a  z w i e d z a j ą c y c h

Wysłewę
Wynalazczości
p r z e k r o c z y ł a

165 tysięcy osób
Ruch w y  ciec/ek z całego kraju, 

jak również zwiedzających indyw i­
dualnie Wrocławską W ystawę W y­
nalazczości Pracowniczej nie prze­
staje się wzmagać. N iestety w iele 
chętnych z całej Polski — nie bę­
dzie już miało możliwości oglądnię­
cia jej. Wystawa zostaje defin ityw ­
nie zamknięta dnia 2 12 br. bowiem 
w iele  maszyn winno wrócić do pro­
dukcji na swoje dotychczasowe 
miejsce w  zakłndach pracy.

1 Z Górnego Śląska skąd przew i­
dywano 3.60(\ wycieczkowiczów — 
wpłynęło około 20.000 zgłoszeń...

W  niedzielę 25 bm. zwiedziło 
W ystawę 21.682 osoby, a ogólna 
liczba mfrao sloty przekroczyła 
1G5 tysięcy zwiedzających. 
Zakłady Kartograficzne we Wroc 

ławiu przygotowują piękne dyplp- 
my, przeznaczone dla wystawców- 
racjonalizatorów i wynalazców.

Komitet wykonawczy W ystawy  
oraz rektorat Politechniki W ro - 

'“cławskiej prowadzą prace przy­
gotowawcze do mającego nastą­
pić w  sobotę 1 go grudnia otw ar­
cia ogólnopolskiego zjazdu na­
ukowców z racjonalizatorami. 
Zjazd ten stanie się podsumowa­
niem tak wyników  W ystawy, jak  
i dotychczasowego dorobku 
współpracy nauki z twórczą ini­
c jatywą klasy robotniczej.

3 0 - le tn i reem igran t z Francji

rozpoczął naukę
w Szkole Podstawowej dla Pracu ących

K IEDY we wrześniu 1948 r. do powstającej szkoły dla dorosłych zgło­
siło się pierwszych 400 kandydatów, brakowało jeszcze material­

nego minimum, niezbędnego do roz poczęcia pracy: brakowało nauczy­
cieli, lokalu, a przede wszystkim doświadczenia w specyficznych warun­
kach nauczania w szkole dla dorosłych.

30 tys. choinek 
na święta
dla wrocławian
K IERO W NICY zbiornic, Pańs* 

twowej Centrali Leśnych Pro­
duktów Niedrzewnych „Las", od­
byli w  dniu 21.11 naradę, którą po­
święcono sprawie dostawy choinek 
na święta dla mieszkańców W roc­
ławia i okolic. i

Niebawem podpisane zostaną u- 
mowy z jednostkami handlu uspo» 
lecznionego jak MHD i PSS, która 
zajmą się rozprowadzeniem drze­
wek na terenie miasta.

Ogółem w  woj. wrocławskim 
rozprowadzi »ię  65 tys. sztuk 
choinek, z czego na sam W rocław 
przypadnie około 30 tysięcy. 
Należy zaznaczyć, że PC LPN  

„Las“ zajęła się rozprowadzeniem 
choinek wyłącznie dla mieszkań­
ców miast, gdyż ośrodki w iejskie 
będą ząopatrzone w  przyległych 
nadleśnictwach.

(Kai)

D OŚWIADCZENIE zdobyto z cza­
sem. Rozmawiamy z ob. Zim- 

niakową, nauczycielką Państwowej 
Szkoły Podstawowej dla Pracują­
cych nr 4.

Opowiada* nam o kłopotach. —  
Niejednokrotnie absolwenci kursu 
początkowego nauczania nie są kie­
rowani do szkoły na dalszą naukę. 
Słyszymy o braku światła.

Dowiadujemy się, że nie wszyst­
kie zakłady pracy pamiętają o usta­
wach zapewniających każdemu pra­
wo do nauki.

Większość uczniów to młodzież, 
tworząca wspaniały kolektyw wy­
kuty w uporczywe], nieustępliwej 
pracy.

Mimo nawału zajęć uczniowie zna­
leźli czas na przygotowanie audycji 
radiowej pod tytułem „Walka
trwa", którą usłyszymy w  nad­
chodzącą środę. Słyszymy o lu­
dziach, którzy nie mając niejedno­
krotnie czasu na przełknięcie obia­
du, prosto od warsztatów idą na 5 
godzin nauki. Wśród nich znajdują 
się ob. Władysław Kawa, 30-letni 
reemigrant z Francji, który na śro­
dowej audycji wygłosi po raz pierw­
szy w życiu wiersz, ob. Cesarska 
Emilia, matka syna - maturzysty, 
która czuje się jeszcze dość młoda 
by w  40-tym roku życia rozpocząć 
żmudną drogę na«ki. Poznaliśmy lu­
dzi, którzy nie poprzestaną na tym, 
którzy po 4-ch latach pójdą dalej, do 
liceów zawodowych, na uniwersy­
teckie studium'przygotowawcze (w 
tym roku na USP jest 7-miu w y­
chowanków szkoły nr 4).

Wspaniała szkoła. Kolektyw lu­
dzi, którzy wiedzą do czego dążą.

(m )

OBW IESZCZENIA

FACHOWCY POSZUKIWANI

Z G U B IO N O  k s ia ie c z -
k ę  w o js k o w ą  w yd a n ą  
p rze z  W K H  O leśn ica ,
p raw o  Jazdy p o ja zd a ­
m i m ech a n ic zn ym i —
k at. I I I  o ra z  le g . Z w .
Z a w . na n a zw isk o  Sm o 
c zyń sk i L u d w ik , B ie ­
ru tó w  N a m ys ło w sk ie  
P rz ed m ie ś c ie  23. 5942p

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
d u n k ow ą  na n a zw isk o
N o w iń s k i J e rz y , w y ­
daną p rze z  gm in ę  Szcza  
w ien k o . 5943p

S K R A D Z IO N O  p ie c zą t­
k ę  pod łu żną  z  nap isem  
Z a ro b k o w y  p r z e w ó z  to ­
w a rów , W roc ła w , ul.
M on te  C assino 1, oraz 
c z ek  P K O  k o n to  N r
V I I I  6337/114 i  dokum en  
ty  na  n a zw isk o  M azu r 
F ran c iszek . 5945g

L O K A L E

S T U D E N T  poszu ku je  
p o k o ju  u m eb low an ego . 
O fe r ty :  B iu ro  O gł. n-><1 
,,Z a ra z “ . 5918g

‘P R A C O W N IK  u m ys ło ­
w y  p oszu k u je  poko ju  
u m eb low a n ego  w  ok o ­
lic y  P o lite ch n ik i. W a ­
ru n k i ob o ję tn e . O fe r ty  
k ierować* ..S łow .i P o l-  
s k ie “  p od  „ A .  P .“

5917 g

PTLNTE D oszuku je nok o 
ju  su b lok a to rsk iego  (1 
osoba ). O fe r ty  ..S łow o  
Po lsk ie** p od  „U rz c d -  
n ic zk a “ . 5908g

W O L N E  P O S A D Y

P O M O C  d om ow a  p o ­
trzebn a . W aru n k i b a r ­
d zo  dobre . P la c .E n g e l ­
sa 3/6. 5887 g

P O S Z U K IW A N IE  
_________ R O D Z IN __________

B U D O W N IC Z Y  Duda 
|Jan W a łb rzych , poszu ­
k u je  żon y  S tan is ław y  z 
T u rs jsk ich  ur. 10. 4.
1913 r. z im .  do lu tego  

(inno W a łb rzych . S ien - 
i k ie w ic z a  1. W iad om oś­
c i p roszę  k ie ro w a ć : Jan 
iD u da  W a łb rzych , S ien ­
k ie w ic za  1. 5999 p

L E K A R S K IE  .

C H O R O B Y  n e rw o w e  
jD r  M a i ia E y rn on : W : o- 
‘U^aw. B isku . in ul Pan  
•ik iew icza  16, p o n ie ­

d z ia łk i, ś rody , p ią tk i 
[17— 19. 5861 g

R O Ż N E

3 D N IA  25 bm . p rzyb ła - 
1 ka ła  s ię koza . W łaćci- 
* c ie l w in ien  zg łos ić  się 
3 do  B iu ra  O g łoszeń  — 
•jPodw aŁe Ś w id n ick ie  26 

5915r

j  K IE R O W C Ę  sam ocho- 
)  du Skoda, k tó ry  24 b. 
i m. w ie c zo rem  o d w ió z ł 
- d w ie  pan ie  z  D w orca
- na ul. W rób la  9, p ros i 
i s ię  o  zw ro t  pozosta - 
i w io n e j w  sam ochodzie  
't o r e b k i  za w ie r . leg lt.
jZ w . Z aw ., k a rtę  m e l- 

~ du n kow ą  n? naz« if.oo
- L u sn iak ow a  B lan ka  ul. 
-W ró b la  9, P io tro w ic z .
» I

O g ł o s z e n i a  d r o b n e

Z G U B IO N O  k w it  5429 
sk lepu  k o m iso w eg o  — 
A n n a  Szczechura.

5923g

Z G U B IO N O  k s la żeczk e  
Stanu C y w iln e g o , k a r ­
tę  m e ld u n k ow ą  na na­
z w isk o  G du la  M aria , 
M ich a ło w ice . 5729p

Z G U B IO N O  leg . s zk o l­
ną N r . 21/MFCh na na­
zw isk o  W o jd a  Łu c jan .

5926g

ZG U B TO N O  k a rtę  m e l­
d u n k ow ą  N r . 162.724 na 
n a zw isk o  A re n d t  L e ­
opo ld . 5927g

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
du n kow ą  na n a zw isk o  
D a ro ch B S te fan . 5929g

S K R A D Z IO N O  k s ią żec z ­
k ę  w o js k o w ą  R K U  W ro  
('ław , le g . S am op om ocy  
C h łopsk ie j, 2 k a r ty  m el 
d u n k ow e  na n azw isko  
S ien n ick i S tan isław . 
B ron is ław a . 5930g

ZG U B TO N O  d ow ód  za ­
m e ldow an ia  na n a zw i­
sko F a lik o w sk i K a z i­
m ie rz  zam . K a rp acz , ul 
1-go M a ja  50, 5930£

Z G U B IO N O  za św iad cze ­
n ie  r e je s tra c ji w o js k o  
w e j na n a zw isk o  W o j 
du k  Z ygm u n t. 5937<

i — ——  ------------------------------------

t Z G U B IO N O  odc in ek  za 
» m e ld ow an ia , ksJążeczk 

w o jsk o w ą , zaśw iad czę  
■ n ie  p ra cy  na nazw isk ' 
■iC ieśluk A d am , Jelen i; 
■ G ó ra , u l. G ru dz iąd zk  

28. 5937]

'Z G U B IO N O  k a r tę  za 
'im e ld ow an la , le g . U bezp  
?jSpoł. le g . in w a lid zk a  
Ifp rzydzia ł m ieszkan iow  

-Ina n a zw isk o  Sambnr«ii< 
- A n d rz e j, k a r tę  zam e ld c  
. w an ia  Sam borska  W an 
/da. d ow od y  własność 

grun tu  na n a zw isk o  M  
‘  ty s iak  R oza lia . 5905,

i ----------------------------
, Z G U B IO N O  K artę m el 
| du n kow ą  — B łas iak  Bo 
I gu m iła . 5924j

H A N D L O W E
Z G U B IO N O  k s ią żeczk ę  
w o jsk o w ą , p ra w o  ja zd y  
I I I  kat., k a rtę  m e ld u n ­
k ow ą , k s ią żeczk ę  Ubezp . 
Spot., d e le g a c ję  s łu żbo­
w ą  i  m e try k ę  u rod ze ­
n ia na n a zw isk o  Supeł 
S tan is ław . 5919g

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
du n kow ą  na n azw isko  
G w o żd z iłło  A lic ja .

5931g

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
du n kow ą  i  k a rtę  r e ­
p a tr ia c y jn ą  —  R ozen - 
fa rb  A b ra m . 5932g

Z G U B IO N O  leg . s łu żbo­
w ą  N r. 3183 na n a zw isk o  

iM a jc za k  M aria . 5913g

I Z G U B IO N O  leg . akade- 
i m icką  N r. 482 na na­
zw isk o  K r a je w ic z  Adam .

59462

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
du nkow ą D ąbrow ska  
Iren a , Je len ia  G óra, 
22-go L ip c a  10 a.

. 5934p |

N o tatnik

Robotnicy

MPB-R
wykonali

ręczny p'sn 
produkcji

BY uczcić święto 1-go Maja, ro­
botnicy wydziału elektryczne­

go Miejskiego Przedsiębiorstwa Bu- 
dowlano-Remontowego podjęli dłu­
gofalowe zobowiązanie wykonania 
planu na rok 1951 do dnia 1 grudnia. 
Zobowiązanie to zostało wykonani 
o miesiąc przed terminem.

Sukces ten wydział elektryczny 
osiągnął dzięki dyscyplinie robot­
ników, dzięki swym przodowni­
kom pracy jak Lucjan Kozłowski, 
Jan Liszka, Karol Kula i Wacław 

‘ • Grabowski, którzy najbardziej 
przyczynili się do przedtermino­
wego wykonania planu.

Plan na rok 1951 wykonały rów­
nież: wydział warsztatów pomocni-, 
czych do dnia 15 listopada br. w 117 
proc.; dział instalacji wod.-kan. — 
do dnia 1 listopada br.; oraz dział 
pierwszy budowlany do dnia 24 li­
stopada.

(wk)

'k  P os ied zen ie  p lenarne IV  K om is ji
D z ie ln icow e j odbędzTe s ię w  czw artek  o 
• jod z in ie  17-ej w  budynku p rzy  R lacu
Ż u ław sk iego  6.
★  Skarbn icy k ó l TP P R  z  terenu I  i I I
D z ie ln icy  zg łoszą  s ię Jutro o  g od z in ie  
16,30 na od p raw ę  do  loka lu  p rzy  ul.
K ościuszk i nr 16.
★  Zag in ion e r z e c zy  jak  le g itym a c je
s łużbow e, zw ią zk ow e , k a rty  m eldunko­
w e, zega rk i m ęsk ie itp. odebrać m ożna 
w  w y d z ia le  społeczno  - adm in is tracy j­
nym M R N  codzienn ie  do g o d z in y  13-ej 
w poko ju  nr ,309 p rzy  ul. Z apo lsk ie j 
nr 4.
★  O dpraw a skarbn ików  k ó ł TPPR  z  I I I
i IV  D z ie ln icy  odbęd zie  s ię dnia 30 bm. 
o god z in ie  16.30 w  loka lu  p rzy  ul. K o ś ­
c iuszk i 16.
•k O dd/iał P o lsk ie g o  Zw iązku  In żyn ie ­
rów  i Tech n ików  B udow n ictw a p r z y j­
m uje prenum eratę czasopism  fa ch ow ych  
do dnia 10 grudn ia w  Dom u Tech n ika  
p rzy  ul. Ś w ie rc zew sk iego  74.
-k  W  św ie t lic y  C en tra li M ięsn e j p rzy  ul. 
Kościuszk i 49 odbędzie  s ię  ju tro  odpra­
wa k ra jow a  w  spraw ach  w sp ó łzaw od ­
n ictwa pracy.

i
S Y P IA L N IE ,  stół. sza fę , 
d yw an , k redens, zega r, 
tan io  sp rzedam . K o ś -1 
c iu szk i 37 dom  w  o g ro ­
d z ie  godz. 14— 17. 5844

W Y P O Ż Y C Z Ę  p ian in o  
za  opłatą. O fe r ty  do 
,,S łow a  W a łb rzy sk ie g o 14, 
W a łb rzych  pod  „ P i ln e " !

5910P

W IL L Ę , pa rce lę , do- 
m ek  nad m orzem  — 
sp rzedam y. B iu ro , G dy  

i n ia  S ie ro s zew sk iego  6.
5916 n.

W A L IZ K I  do n a p ra w y ; 
te rm in o w o  o raz do na-j 
b y c ia  S ta lin a  79.

5925 gj

ST Y tZ E D A M  gab in e t no;
w oczesn y , otom anę, 
k rzes ła  i  in n e rzeczy , 

j 5928g

j Z G U B Y

1 Z G U B IO N O  k a rtę  m e l' 
d u nkow ą na nazw isko! 
P ia seck i S y lw es te r , za-, 
m ies zk a ły  C iep lic e  ul. 
D ą b io w sk ie g o  15. 5939p

I\Ja rhrnnie

,,Bfąki?Re miecze
S c e n a r z y s t a  A lfred  Boett- 

cher i  reżyser Wolfgang 
Schleif podjęli ambitne i trudne za­
danie odtworzenia w film ie  historii 
powstania piencszej porcelany w 
Europie w roku 1709. Z  zadania te­
go wywiązali się doskonale. Wyna­
lazcą wspanialej porcelany meis- 
senowskiej był alchemik Jan F ry ­
deryk Boetger, który jako pom oc­
nik aptekarza pracował nad wy­
nalazkiem sztucznego złota. Jego 
prace nabrały takiego rozgłosu, że 
elektor saski Fryderyk August ka­
że go porwać do Drezna a następ­
nie osadza w zamczysku Albrechts- 
burg w Meissen. Tam więzień A u ­
gusta Mocnego otrzymuje rozkaz 
wyprodukowania złota pod grozą 
utraty życia. Młody alchemik d:ięki 
przypadkowi dokonuje epokowego 
odkrycia, z tą tylko różnicą, że o- 
we „białe złoto"  nazywało się... 
porcelaną.

W  dobrze dramatycznie pomyśla­
nych rolach — Hans Ques( jako a l­
chemik, i znany z film u „Rada bo­
gów", A. Klenau jako August 
Mocny, stworzyli dwie znakomite 
kreacje. Dekoracje, kostiumy, oby­
czaje dworskie i język —  odtworzo­
ne są wiernie i z wielką pieczoło­
witością. (musz.)

ĘwiBOH/iSKU
l  'Ł

T E A T R Y  /

P O L S K I  — godz. 19 — „S k ą p ie c " .
M ŁO D E G O  W ID Z A  — godzina  14-ta —
„P in ok io** (zam k n .) godz. 19.15 — „R o z -
b itk i“ .
K A M E R A L N Y  — godz. 19 —  „G łu p i 

Jaku b “ .

W Y S T A W Y

W Y S T A W A  W Y N A L A Z C Z O Ś C I P R A ­
C O W N IC Z E J  -  ul W ys ia w o w a  1

M 1 7 .E l'M  Ś L Ą S K IE  -  pl W o iew ódZ - 
kl — ..G a leria  m a larstw a  p o lsk iego  1 
sztuka ś ląska4*, ..G ra fika  ra d z ie ck a " , 
„S lask  w  m onetach , m edalach  1 p ie ­
częciach '*.

P L A N E T A R IU M  — T e re n y  w ys ta w o w e .
C zyn n e  od god z  18 — 19.

K IN A

S L A S K  —  „S reb rn e  k o lc zyk i'*  (h o l.), 
godz. 15.45, 18 i  20.15.

W A R S Z A W A  — „B łę k itn e  m iecze** 
(N R D ), godz. 16, 18 i 20.

P R Z O D O W N IK  —  „S en  o  m iłości** 
( fran c .), godz. .15.45, 18 i 20.15.

S C A L A  —  ,.M a a re t" ( fin .), g od z. 16, 
18 i 20.

P O K Ó J  —  „K u lis y  ringu *' (fra n c .), 
godz. 17 i  19.

P O L O N IA  — „R w ą c y  p o to k "  (f in .),  
gouz. 16 , 18 1 20.

P IO N IE R  — „Zaw leJaiŁ. (czesk .), g od z. 
16. 18 i 20.

T Ę C Z A  —  „P u s te ln ia  P a rm eń sk a " ser.
I  (fran c .), godz. 15.45, 18 i 20.15.

F A M A  — „N ik t  n ic  n ie  w ie "  (c zesk .) 
god z. 16 , 18 1 20.

D W O R C O W E  — A k tu a ln ośc i —  god z. 
16, 17, 18, 19, 20, 21, 22 i 23.

R O B O T N IK  — „W y z w o lo n a  z ie m ia "  —  , 
(w ęg .).  godz. 17 i  19.

F O T O P L A S T IK O N  — ul S ta ltn grad z-
ka 54 — „W y s p y  S u n d a jsk ie " — 
Czynny  od  god z  9 — 2L

O G R Ó D  Z O O L O G IC Z N Y  -  o tw a rty  Od 
god z  9 — 19 

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K

S P O Ł . N r. 145 — ul. S red zka  18 a.
S P O Ł . N r  10 — ul. T rau gu tta  121. 
S P O Ł . N r. 9 — ul. K u rz y  T a rg  4. 
S P O Ł  N r. 5 — ul. S ta lina  51.
S P O Ł . N r. 18 — ul. W in cen tego  41. 
S P O Ł . N r. 12 — ul. P iastow ska  36. 
S P O Ł . N r. 14 — ul Ż u ła w sk iego  3. 
O S TR E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I  
S Z P IT A L  M IE J S K I N r  4 (oddz. ch ir .

i w ew n .) —  ul. Jóaefa  2.
S Z P IT A L  W O J E W Ó D Z K I (oddz. d z ie c .) 

ul. W szystk ich  Ś w ię tych  i .

P O W S Z E C H N A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  
S P O Ż Y W C Ó W  

o rga n izu je  ku rs k an d yd a tów  na sp rzed aw ców  
sk lep ow ych . — W aru n k i p r z y ję c ia :  u koń czon y  
18-ty ro k  ż y c ia . —  W yk sz ta łc en ie  pod s taw ow e . 
P r z e z  ok res  trw an ia  kursu  u czes tn icy  o t r z y ­
m u ją  zw ro t  k o sz tów  w y ży w ie n ia , z a k w a te ro ­
w an ia  i p rz e ja zd ó w . —  B liżs zy ch  in fo rm a c ji 
u d z ie li:  D zia ł s zko len ia  PSS  — W roc ła w , 
R yn ek  31/32 w e jś c ie  od  ul. S zew sk ie j 4 p. 
p o k ó j 309 w  god z in ach  od  8—10-tej. 5947k

K IE R O W N IK A  S E K C J I A N A L IZ Y  i K O O R D Y ­
N A C J I P L A N Ó W , S T A R S Z E G O  R E F E R E N T A  
O R G A N IZ A C J I  P R A C Y , S T A R S Z E G O  R E F E ­
R E N T A  T R A N S P O R T O W E G O , W Y K W A L IF I ­
K O W A N Ą  M A S Z Y N IS T K Ę  (pożądana  stenot.y- 
p is tk a ) za tru d n i od  za ra z  W o je w ó d zk ie  B iu ro  
M H D  W ro c ła w . P t. W o je w ó d z k i N r . 1, p o k ó j 
N r . 555. W a ru n k i d o  om ów ien ia . 5914k

Z D U N A  od  za ra z  na nas tępu jących  w aru n kach : 
m ieszkan ie , św ia tło , opał, w y ż y w ie n ie ,  w a ­
ru n k i p ła cv  d o  om ów ien ia , za an ga żu je  F U N ­
D U S Z  W C Z A S Ó W  P R A C O W N IC Z Y C H  — 
O Ś R O D E K  K A R P A C Z ,  pow . Je len ia  G óra.

5912k

S K R A D Z IO N O  kartę| 
m e ld u n k ow ą  le g lt . Zw . 
Z a w . na n a zw isk o  U la - 
n ow sk a  H e len ia . 5870 g

ZG U B TO N O  k a rtę  m e l­
du nkow ą, le g . s łu żbo­
w ą . m e try k i u rod zen ia  
le g lt . Z  w . Z a w . na ' na­
z w isk o  W in ia rsk a  K a ­
ta rzyn a . 5940 p

Z G U B IO N O  p o r t fe l z 
d ok u m en tam i i p ie ­
n ięd zm i. Ł a sk a w y  zn a ­
lazca  zech ce  zw ró c ić  : 
S ic iń sk i Jan. M iłk ó w  
125, p ow . J e len ia  G óra .

5935 p

Z G U B IO N O  d ow ód  zda- 
jnta aparatu  fo to g r a f ic z ­
n ego  do kom isu  na na­
zw isk o  K u b o w sk i Ste-I 
fan . 5929g

I Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
du nkow ą na n azw isko  
D ąb row ska  H a lin a , W ro  
Cław. 59212

S K R A D Z IO N O  k a r tę 1 
' m e ldu n kow ą , zaśw iad-j 
[c zen ie  R K U  W rocław ,j 
z a św iad czen ie  służbowe. 

: na n a zw isk o  Ław ryno-1 
w ic z  C zes ław  . 5922g



Spnrt
w CSR

Str b S L U W U  P O L S f t l l t

Wrocławskie wieczory teatralne

Z m ia n y  w  system ie ro z g ry w e k
Józef SOaptccz

Za ' świata
n  R Z E B Y W A J Ą C A  w R u m u n ii 
•* radziecka drużyna piłkarska, 
G órn ik  S ta lin o, rozegrała w P e tro -  
szart tow arzyskie  spotkanie z re -  
prtzen ta c ją  górn ików  rum uńsk ich .

M ecz zakończył się w yn ik iem  
rem isow ym  2:2.

D  O Z E G R A N E  w W ied n iu  m ię -  
dzypaństwow e spotkanie w 

hoke ju  na lodzie, Szw ajcaria  —  
A ustria , zakończyło się zw ycięst­
w em  S zw a jca rii 4:2 (3:1, 1:1, 0:0).

D  O Z E G R A N E  w R otte rd a m ie  
■**. m iędzynarodow e spotkanie  
piłkarsk ie  B e lg ia  —  H oland ia  za­
kończyło się zw ycięstw em  B e lg ii 
7:6 (3:3).

D ruga rep rezen tacja  B e lg ii p ok o ­
nała w Leod iu m  reprezen tację  
h u xem bu rga  2:0 (1:0).

Sportowcy -  
akademicy
gościli" w  O ław ie

startuje w barwach naszego urasta

W NAD CH O D ZĄCĄ niedzielę rozpoczynają się międzymiastowe 
rozgrywki o „Puchar Z im ow y Miast". W rocław zaliczony został 
do jednej grupy z Warszawą i Łodzią. Jak widzimy więc, prze­

ciwnicy nasi są grożry i dlatego nie należy ich lekceważyć.
Pamiętamy jeszcze rozgrywki z ubiegłych lat, kiedy to Wrocław 

miał kilkakrotnie szanse na zwycięstwo, lecz na skutek nieudolnego 
zestawienia składu, przegrywał spotkania.

Dużą winę za to ponosiły rów ­
nież kierownictwa poszczególnych 
klubów, które mając różne zatargi 
z byłym Okręgowym Związkiem 
Pływackim, utrudniały swym za­
wodnikom startowanie w  reprezen­
tacji naszego miasta.

Jesteśmy przekonani, że w  nad­
chodzących spotkaniach nie będzie 
podobnych wypadków. Sekcja p ły­
wacka W KKF-u , która jak wiemy 
składa się zarówno ze starych i do­

świadczonych dzia­
łaczy jak i licznej 
młodzieży, potrafi 
dołożyć wszelkich 
starań, by W roc­
ław nie był tylko 

dostarczycielem 
punktów jak do­
tychczas.

W  niedzielę nasi 
pływacy wyjeżdża- 
ją̂  do Łodzi na 
swój pierwszy 
mecz z reprezenta­
cją tego miasta. Na 
skutek odejścia kil 
ku czołowych za­
wodników Łodzi 
do Warszawy (m. 
in. Jaworski i Jera) 
mamy duże szanse 
na odniesienie suk­
cesu.

Wprawdzie Łódź wystąpi osła­
biona brakiem wymienionych za­
wodników, nie należy je j jednak 
lekceważyć. Jak wiefhy, często o o- 
statecznym układzie tabelki decy­
dują małe punkty, dlatego też sek­
cja pływacka W K K F-u  powinna 
wystawić naszą najsilniejszą re­

prezentację, w  celu zdobycia jak 
największej przewagi punktowej.

Obowiązek dopilnowania i  przy­
gotowania zawodników do startów 
ciąży na wszystkich zarządach po­
szczególnych klubów sportowych.

Ostatnio wprowadzono nowe 
zmiany w  systemie rozgrywek. Za­
miast dotychczasowej konkurencji 
100 m st. grzb. wprowadzono 200 m 
st. grzb. Ponadto kolejność konku­
rencji wyglądać będzie następująco: 
konkurencje pływackie, piłka wod­
na, skoki z trampoliny i  sztafety.

Reprezentacja 
W rocławia zostanie 
wzmocniona jed ­
nym z najlepszych 
skoczków Polski, 
kilkakrotnym mist 
rzem kraju, Józe­
fem Kłaptoczem. 
Zawodnik ten nie 
tylko sam wyraził 
chęć startu, ale po­
nadto wyszkolił
młodą zawodnicz­

kę, która również 
reprezentować bę­
dzie barwy naszego 
miasta w  skokach.

K ierownictwo sek 
cji pływackiej
W K K F-u  przy ze­
stawieniu składu 
powinno brać pod 

uwagę przede wszystkim wyniki o- 
siągane ostatnio oraz zabierać ze

sobą jak  najwięcej rezerwowych  
zawodników, którzy w  podobnych 
spotkaniach nabierają dużego do­
świadczenia i coraz większej ruty­
ny.

Jetżeli reprezentacja W rocławia  
wyjeiizie w  pełnym składzie z 
Bemć.wną, Stopkówną, Ronczew- 
ską, Buczkówną, Iiirchnerówną, 

1 Tołkaczewskim, Petrusewiczem, 
Jaśkiewiczem, Lewickim, M anow  
skim, Jakubowskim, Zalewskim  i 
innymi, to bezsprzecznie odniesie 
wysokie zwycięstwo. Drugi mecz 
odbędnie się już we Wrocławiu, 
tym ra.zem z reprezentacją W a r ­
szawy. (Hen)

O S TA TN IO  sportowcy-akademi- 
cy, członkowie koła przy Aka­

demii Weterynaryjnej gościli w  
Oławie, gdzie rozegrali z m iejsco­
wym  SKS-em  spotkanie w  piłce 
nożnej, siatkówce męskiej i żeńs­
kie}.

Zawody piłki nożnej zakończyły 
się wynikiem nierozstrzygniętym 
1:1. Siatkarki O ławy okazały się 
lepsze od akademiczek i zwycięży­
ły 2:0, natomiast siatkarze SKS-u 
ulegli studentom 2:0.

Siatkarze rozegrali spotkanie z 
reprezentacją Oławy odnosząc rów ­
nież zwycięstwo w  stosunku 2:0.

W yjazd akademików do O ła­
wy, zorganizowany w  ramach 
zacieśnienia współpracy z tere­
nem, spełnił swoje zadanie. Spot­
kania upłynęły w  przyjacielskiej 
sportowej atmosferze.

N a  szczególne podkreślenie za­
sługuje koleżeńska postawa w o­
bec sportowców SKS-u, takich 
zawodników koła, przy Akademii 
Weterynaryjnej jak : kierownika 
ekipy kol. Zbigiewa Mandeckie- 
go, A licji Lcbiediewicz, Stefanii 
Bekus, Jana Mazura, Leona L e ­
wickiego, Jerzego Bakalarczyka  
i wielu innych.

W  najbliższą sobotę sportowcy 
wymienionego koła jadą do Dzier­
żoniowa, gdzie rozegrają spotkania 
w  siatkówce żeńskiej i męskiej oraz 
koszykówce męskiej.

Sezon sportowy 1952
bogaty
w imprezy mołorowe
O  E K C JA  sp ortów  m oto row ych  G K K F  
^  o p ra cow a ła  ostatn io  p ro jek t ka len ­

darzyk a  za w o d ó w  m o to cyk low ych  na 
rok 1952, w p row a d za ją c  w  porów nan iu  z 
tego roczn ym  sezonem  k ilk a  zm ian.

W  zak res ie  ra id ów , k tóre  za liczane 
będą ja k o  e lim in ac je  do m istrzostw  
Po lsk i, odbędą  s ię  dw a  w y ś c ig i te ren o ­
w e  (m oto -crossy ), dw a  ra id y  ob se rw o ­
w ane oraz raid  tatrzańsk i szosow o  - te ­
ren ow o - nocny.

W  poszczegó ln ych  
ok ręgach  o rgan izo ­
w an e  b ędą  ra id y  e l i­
m in acy jn e , um ożli­
w ia ją c e  m łodym  za ­
w od n ik om  zd ob yc ie  
w y żs zy ch  k a tego r ii 
l ic en c ji. W  p o rów n a ­
niu w ię c  do roku b ie ­
żą cego , odbęd zie  się 
je d en  m oto - cross 
w ię c e j.

N a jm n ie j zm ian w p row a d zon o  do w y ­
śc igów  szosow o-u liczn ych . T a k  ja k  w 
roku u b ieg łym  odbędą  s ię  cz te ry  e lim i­
nac je  w y ś c ig o w e  i w  m ia rę  w arunków  
Grand P r ix  P o lsk i w  Ł od z i lub P ozn a ­
niu.

M IST R ZO ST W O  Czechosłowacji 
w  gimnastyce kobiet zdobyła 

Zancova (Sokół Vrszovice) —  90,03 
pkt. przed Breskovą (S lavia) —  
87,68 pkt.

Poziom mistrzostw był bardzo 
wysoki. N a  uwagę zasługuje dobre 
przygotowanie młodych zawodni­
czek, startujących po raz p ierw ­
szy w  tak poważnej imprezie jak  
np. Sinova (C. Z. Brno), która uzy­
skała 87,39 pkt.

★

W  B U D Z IE J O W IC A C II zakoń­
czyły się indywidualne m i­

strzostwa bokserskie Czechosłowa­
cji.

W ynik walk  finałowych:
W . musza: Janosz (Piesztiany)

w ygrał przez dyskwalifikację
M ajdlocha (A T K ).

W . kogucia: M u -  
zlai (A T K ) zwycię­
żył Kosminka (V o- 
dotehna Granice) 
przez tko w  I  run­
dzie;

W . piórkowa: 
Stehlik (Svit Gott- 
valdovo) w ygrał 
z Maticzkovem  
(N V  Bratislava);

W . lekka: Zachara (A T K ) poko­
nał Koskę (Vodctehna Granice);

W . lekkopólśrednia: Vtoveo (P ilz­
no) zwyciężył Selecka (Vodotchna 
Granice);

w . półśrednia: Koudela (Sparta
Praga) w ygrał z Kreczeviczem
(Svit Gottvaldowo);

W . lekkośrednia: Torma (Skoda) 
pokonał Galom a (K. P. M ichalovi-

W . średnia: M alik (Skoda) zw y­
ciężył Kopecky‘ego (A T K );

W . półciężka: Koutny (Svit Gott- 
va!dovo) w ygrał ze Svarko (K . P. 
Michałowice);

W . ciężka: Netuka (A T K ) poko­
nał Markovica (Jabłonce).

.Ongiś było" I.L Pereca

DWIE LIGI ŻUŻLOWE

D R U Ż Y N O W E  m istrzostw a  Po lsk i 
na żużlu  ro zeg ran e  zostaną w  7 

term inach , a n ie  tak  ja k  w  tym  roku 
aż w  —  45! In d yw id u a ln e  m istrzostw a 
P o lsk i na żużlu w  roku 1952 p rzew i­
du ją  udzia ł 16 n a jlep szy ch  zaw od n i­
ków .

ZAW O D Y MIĘDZYNARODOWE

M  A JB A R D Z IE J  za c iek a w i jed n ak  czy - 
te ln ik ów  k a len d a rzyk  p ro je k to ­

w an ych  za w o d ó w  m ięd zyn arodow ych .
Grand P r ix  Rumunii, dw a  m ięd zyn a ro ­

d ow e  w y ś c ig i w  C ze ch o s ło w a c ji:  Sva- 
tok op eck i O kruch  i M a s a ry k o w y  O- 
kruch, Grand P r ix  Po lsk i, m ięd zyn a ro ­
d o w y  ra id  p ok o ju  z udzia łem  CSR, W ę ­
g ier, Rum unii, N R D  i Po lsk i. T rasa  b ie ­
gn ie  m. in. p rzez  W arszaw ę  i N o w ą  H u ­
tę.

M ięd zy n a ro d o w y  ra id  tatrzańsk i w  
Po lsce, m ięd zyn a rod ow a  sześc iodn iów - 
ka, (o rgan iza to r  je s zc ze  n ie  u sta lony).

M ięd zyp a ń s tw o w y  m ecz żu ż lo w y  
Po lska  —  CSR w  C zech os łow ac ji, m ię­
d zyp ań s tw ow y  m ecz żu ż lo w y  Po lska 
—  W ę g r y  na W ęg rze ch , m ięd zypań ­
s tw o w y  m ecz żu ż lo w y  Po lska  —  H o ­
landia  w  H o land ii, m ięd zyp ań stw ow y  
m ecz żu ż low y  Po lska  —  S zw ec ja  w  
Po lsce , m ięd zyn a rod ow e  in dyw idu a ln e  
za w o d y  żu ż low e  w  Po lsce  (p raw dopo ­
dobn y  udzia ł zaw od n ik ów  CSR, W ę ­
g ie r , H o lan d ii i S zw ec ji).

S TO  lat m ija  właśnie od chwili, gdy w Zamościu ujrzał światło 
dzienne wielki syn żydowstwa polskiego —  Icchok Lejbisz Perec. 

Drugi czołowy obok Szolem Alejchem a klasyk żydowski urodził stę 
w rodzinie, przybyłej z Hiszpanii, ale osiadłej już w Polsce od kilkuset 
lat...

Po skończeniu szkoły ogółnokształ 
cącej w rodzinnym mieście studio­
wał prawo na Uniwersytecie W ar- 
szawskitji. Już w roku 1888 władze 
carskie zabierają mu prawo adwo­

kackie za jego działalność patrio­
tyczną i uświadamiającą wśród lud 
nóści żydowskiej.

pdtąd Perec przesiedla się do 
Warszawy, gdzie jako urzędnik 
gminy żydowskiej pracuje na swe 
utrzymanie. Tu taj próbuje swych 
zdolności poetyckich pisząc wiersze 
w języku hebrajskim „Opuszczony 
dom“, „Leniuch". Tu taj także dru ­
kuje swój pierwszy poemat w ję ­
zyku żydowskim „Munisz", rozpo­
czynając w ten sposób nowy roz­
dział w literaturze żydowskiej.

Przedstawiciele reżimu carskiego 
pilnie baczą na działalność war­
szawską młodego Pereca. W  wyniku 
tego „zainteresowania" pisarz za 
aktywność w ruchu robotniczym zo­
staje zaaresztowany i spędza długie 
miesiące w celi słynnego „X  Paw i- 
łonu".

Również jak Szolem A lejchem  ży­
wi Perec wielki kult do Maksyma 
Gorkiego —  szukając jego wzorem  
bohaterów swych utworów wśród 
biedoty, pokrzywdzonej przez panu­
jący ustrój kapitalistyczny. Perec 
nienawdzi bi^rżuazji i kapitalizmu, 
nienawidzi z całego serca, walcząc 
w swej beletrystyce i publicystyce o 
lepsze ju tro  dla społeczeństwa ży­
dowskiego. Cala jego działalność 
związana była również z walką o 
wolną sprawiedliwą Polskę.

„W IEM , ZE  W  POLSCE, K TÓ R A  
N A S TA N IE , B ĘD Z IE  M IA Ł  SWOJ 
U D Z IA Ł , PO  L U D Z K U  M Y Ś L Ą C Y  
C ZŁO W IE K , C H ŁO P I  J A "  — woła 
iu jednym ze swych artykułów pu­
blicystycznych. demaskujących szo­
winizm endecji.

W  stułecie urodzin zasłużonego 
klasyka żydowskiego Stołeczna Ra­
da Narodowa nadała ulicy Ceglanej, 
przy której mieszkał i tworzył zna­
kom ity pisarz —  nazwę ulicy im, 
I. L. Pereca.

Państwowy Teatr Żydowski we 
Wrocławiu uczcił stulecie urodzin 
Pereca wystawieniem sztuki pt. 
„Ongiś było", zmontowanej według 
jego utworów powieściopisarskich. 
Autorzy kompozycji scenicznej — 
N. Meisler i I. Turków odnieśli się 
z całym pietyzmem do twórczości 
wielkiego klasyka.

Ze sceny teatru im. E. R. Kam iń- 
skiej przemawiają do widzą posta­
ci, słowa i myśli Pereca.

Treścią inscenizacji utworów pe- 
recowskich są dzieje prołetariatu 
żydowskiego w byłej Kongresówce 
w pierwszych latach dwudziestego 
stulecia. M im o dramatycznych, a 
nawet tragicznych momentów sztu­
ka kończy się akcentem pełnym, 
wiary i optymizmu. Bo choć zginę­
ła w nurtach rzeki Chana-Róża, 
choć nędza rozbiła szczęście mał­
żeńskie starszej siostry — najmłod­
sza córka ulicznej handlarki wyka- 
zała hart ducha. Młodą Nechumę 
nie złamią przeciwności losu. Razem 
z robotnikami polskimi i rosyjski­
m i walczyć będzie ona o wyzwole­
nie człowieka pracy. Młodzież ży- 
dowska gotowa do walki o wolność 
śpiewa pieśni Pereca: „Z N IK N IE  
NOC, C H M U R Y S IĘ  R O Z P Ł Y N Ą ".

Sztukę Pereca w teatrze Kam iń- 
skiej odegrano doskonale. Rut Ta - 
ru-Kowalska była przekonywującą 
matką, znajdującą się pod wpływem 
dewotek religijnych. Śliczną postać 
młodej zakochanej żony stworzyła, 
Ketty Efron. Jej mężem, bezrobot­
nym nauczycielem jest K arol La to­
w icz— wspaniały zwłaszcza w dra­
matycznej scenie drugiego aktu. 
Rolę Nechumy, wyzwalającej się z 
przesądów ghetta odegrała Luba 
Stolarska. Prawdziwą perełkę hu­
moru stworzyła z postaci biednej 
przekupki Betti Latowicz. Dobrze 
ustawił rolę młodego rew olucjoni­
sty — krojczego Dawida —  M orde- 
chaj Spektor. Świat przesądów i 
lichwy reprezentowali Genia Amzel 
i Henryk Lewansztejn. Reszta ze­
społu na poziomie.

(H. Ho//.;

Wojewódzka klasa pięściarska
rusza do boju

2 -GO grudnia rozpoczną się oczekiwane przez wszystkich mistrzo* 
stwa pięściarskiej klasy wojewódzk iej Dolnego Śląska. Sekcja 

bokserska W K K F  zakończyła już przygotowania do zbliżających się 
mistrzostw i obecnie najważniejszym problemem jest sprawa obsady 
sędziowskiej na pierwsze spotkania.

W  ciągu ostatnich miesięcy prze­
prowadzono reorganizację rozgry­
wek, wychodząc z założenia, że naj­

lepszym wyjściem 
jest ustalenie tzw. 
„zrzeszeniowej kla­
sy wojewódzkiej".

W  związku z tym 
Kolejarz borykają­
cy się dotychczas 
z trudnościami przy 
zestawieniu składu 
drużyn w e W rocła­

wiu i Świdnicy, . teraz do mistrzostw 
wystaw i tylko jedną silną „dzie­
siątkę", a Włókniarz posiadający 
liczne rezerwy reprezentowany 
będzie przez dwie drużyny.

P R O W IN C J A  Z O B A C Z Y  BO K S

N O W A  forma klasy wojewódz­
kiej przewiduje rozgrywanie 

meczów nre w  jednym miejscu tak 
jak  było praktykowane dotychczas, 
lecz coraz to w  innym, Dlatego też 
entuzjaści pięściarstwa w  Jaworze, 
Brzegu Dolnym, Dzierżoniowie, 
Bielawie, Środzie itd. będą mieli 
możność oglądania spotkań najlep­
szych drużyn województwa.

K T O  W A L C Z Y

O GÓŁEM  na starcie mistrzostw 
stanie 11 drużyn podzielonych 

na dwie grupy. W skład pierwszej 
wejdą zespoły: Kolejarza. Budo­
wlanych, Stali, Spójni, OW KS-u i 
Włókniarza IX, zaś w  drugiej gru­
pie walczyć będą: Ogniwo, Gwar­
dia, Unia, Górnik i  Włókniarz II.

TE R M IN A R ZYK

1 G RU PA: 2 grudnia: Kolejarz 
Stal, Budowlani— Spójnia, 

9 grudnia: OW KS— Włókniarz II, 
16 grudnia: Stal— Budowlani,
Spójnia— OWKS, Włókniarz I I— 
Kolejarz, 6 stycznia: K ole ja jz— 
Spójnia, Budowlani— Włókniarz 
II, OW KS— Stal, 13 stycznia: 
Spójnia— Stał, OW KS— Budo­
wlani, Kolejarz— Włókniarz II. 
20 stycznia: Stal—Budowlani,
Włókniarz— Spójnia, OW KS— 
Kolejarz.

n  G RU PA: 2 grudnia: Ogniwo 
—Unia, Gwardia— Górnik, 

16 grudnia: Unia— Gwardia,
Włókniarz I— Ogniwo, 6 stycznia: 
Włókniarz I— Górnik, Gwardia— 
Ogniwo, 13 stycznia: Unia— Włók 
niarz I, Górnik— Ogniwo, 20 
stycznia: Gwardia— Włókniarz I.

(Bil)

Porażka siatkarzy
G w ard ii

N ie s p o d z i e w a n e j  porażki do
znali siatkarze wrocławskiej 

Gwardii w  towarzyskim spotkaniu 
ze swym lokalnym rywalem — Bu­
dowlanymi w  stosunku 2:3 (12:15, 
15:4, 15:10, 17:19).

Zespól Gwardii, który zdobył na 
Spartakiadzie pierwsze miejsce, wy 
stąpił w  pełnym składzie z An t­
czakiem, braćmi Maliszewskimi i 
Picchurą.

—  W ałów i Korkina nie mają ogumienia. Achapkin po­
jechał po benzynę. A le  po kiego licha liczyć auta... Przy 
takiej pogodzie powinno się wozić żw ir łodziami, a nie 
samochodami.

—  No, dobrze. Gdzie są jeszcze dwa auta?
—  Półtoratonówka oddana do rozporządzenia kierow­

nika robót na lewym brzegu... Zgodnie z waszym zarzą­
dzeniem.

—  Co?
—  Mówię, że zgodnie z waszym zarządzeniem —  pow­

tórzył T im ofiejew  z rozdrażnieniem.
—  A  szesnasta?
Sekretarka czekała z niepokojem, kiedy cała sprawa 

dobrnie do tej szesnastej maszyny. Przed dwoma dniami 
uparty Tim ofiejew , wbrew zakazowi kierownika, w y ­
słał to auto w  daleką drogę do jakichś swoich przyja­
ciół, aby wymienić „żabkę" na silniejszą pompę, bar­
dziej przydatną w  kamieniołomach. Z powodu deszczów 
auto gdzieś utknęło —  i teraz nie było ani auta, ani 
pompy. Sekretarka patrzyła na swego zwierzchnika: ni­
skiego, szczupłego człowieka z obrzmiałą, zagniewaną 
twarzą i dobrymi, jasnymi, jak u dziecka, oczami i na nie­
ogolonego, obojętnego na wszystko Timofiejewa. Pa­
trzyła na nich obu, którzy, podobnie, jak i ona, rozu­
mieli, że trudność tkwi wcale nie w  autach, lecz w  po­
godzie. Wszyscy troje w  głębi duszy pojmowali całą 
nieważność tej rozmowy —  i było je j żal ich obu.

—  Więc gdzież wreszcie jest to szesnaste auto? —  po­
wtórzył kierownik.

—  Szesnaste jest w  pracy. Zestawienie jest nieścisłe.

SEBGSUSZ ANTONOW 3)

Przekład St. Damrosza

Zaraz to sprawdzimy. Walentyno Gieorgiewno, daj­
cie tu, proszę, raporty kierowników robót.

Sekretarka, zdenerwowana nie mniej, niż sam kie­
rownik, poszła do swego pokoju. Na ławce ciągle jeszcze 
siedziała brygadierka w  pomiętej sukience.

—  A  ja nie odejdę, dopóki nie dadzą mi pokwitowa­
nia —  przemówiła. —  Czy myślicie, że nie znamy prze­
pisów? M y już takich zajętych kierowników w idzieli­
śmy ho-ho! Ilu! Właśnie przyjeżdżał do nas pełnomoc­
nik od kartofli i chciał rozporządzać się naszymi koń­
mi. No, tośmy go, uważasz, tak szurnęli...

—  Proszę się wyrażać oględniej —  skarciła ją  Walen­
tyna Gieorgiewna, urażona do głębi serca, że doświad­
czonego inżyniera i dyrektora wielkich robót porównują 
z jakimś tam pełnomocnikiem od kartofli.

—  Co? Co tu się dzieje? —  zapytał Iwan Siemiono- 
wicz, ukazując się w  drzwiach.

—  A  bo nie dopuszczają do was —  przemówiła bryga­

dierka. —  Nasz termin się skończył, strawa wyszła, czas 
wozić nawóz na pola, a tu kierownik robót nie daje
pokwitowania.

—  Co w y mówicie? —  krzyknął Iwan Siemionowicz.
—  Jak Boga kocham, tak jest. Powiada, że nie w y­

pełniliśmy zadania. A le  jakie tu może być zadanie, kie­
dy po ten żw ir trzeba się wlec siedem kilometrow! 
K iedy za wąwozem drapiemy się pod górę —  przyprzę- 
gamy drugiego konia... Inaczej nie można wyciągnąć 
przy takiej pogodzie.

—  Co w y mówicie! —  powtórzył kierownik.
 ja k  Boga kocham, tak to i jest. A  na brzegu jest

żwir, dwa kilom etry stąd. Gdyby tak z tego brzegu w o­
zić, mybyśmy ci, towarzyszu naczelniku, jeszcze do wczo­
raj’ dwa plany nawieźli. Czy myślicie, że nam wesoło tak 
patrzeć, kiedy gruszka do mieszania betonu stoi bez­
czynnie? ,

 N ie można, moja ślicznotko, brać byle jakiego żw i-
ru — rzekł kierownik łagodnie. —  Można tylko taki brać, 
który nadaje się pod względem twardości. A  miękkiego, 
wapiennego —  nie można.

—  N ie można? No, to nie. Czy sami napiszecie pokwi­
towanie, czy może na maszynie?

  Poczekaj chwileczkę, moja ślicznotko —  tu Iwan
Siemionowicz niezręcznie, jakby dotykał gorącego pieca, 
poklepał dziewczynę po ramieniu. —  Ano, umówmy się 
po dobrej woli: będziecie wozić jeszcze trzy dzionki.

—  Jakie tam trzy dzionki? Co wy mówicie, towarzy­
szu naczelniku?

(C. d. n.)

LZS
Stara Karrreivca- 
Gw ardia J. G óra
w  p i ł c e  n oż ne j
T TSIEGŁEJ niedzieli gościła w  

Starej Kamienicy drużyna pił­
karska G w frd ii (Jelenia Góra), roz­
grywając towarzyskie spotkanie z 
miejscowym LZS-em.

Gra była żywa i obfitowała w  
szereg ładnych momentów. Zasłu­
żone zwycięstwo odnieśli lepsi tech­
nicznie gwardziści —  w stosunku 
3:1.

U gości na wyróżnienie zasługuje 
lewoskrzydłowy Ziembora, a w 
LZS-ie duet obrony. (JB)
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Koszykarki
jadą do Pragi
W  PRADZE rozpoczyna się 1 

grudnia doroczny międzynaro­
dowy turniej w  koszykówce dru­
żyn kobiecych pod nazwą „W ielka 
Nagroda Miasta Pragi“ .

W  tegorocznym turnieju startu­
ją drużyny następujących państw: 
ZSRR, Węgier, CSR, Bułgarii, Fran 
cji, (FSGT) i Polski.

Koszykarki nasze 
przygotowują się 
do nowego wystę- 
pu za ęran?oa na o- 
bozie przygotowaw 
czym w AW F na 
Bielanach.

Skład drużyny 
polskiej oparty bę­
dzie na zawodnicz­
kach, które brały 
udział w  niedawno 

odbytym turnieju państw demo­
kracji ludowej w  Budapeszcie.

Koszykarki ZSRR przybyły do 
Pragi w  najsilniejszym składzie z 
Aleksiejewą, Maksimową, Zarkow- 
ską i Kopytową na czele i są zde­
cydowanymi faworytkami turnieju.


